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Wady i braki charakteru dziecięcego
Wszys tko ,  co w ycho dzi  z rąk  Stwórcy,  jes t  dosk o n a le  —  tylko 

cz łowiek niszczy tę ha rmon ję ,  psu je  tę doskon ałoś ć ,  przez  swój w p ł y w  
i przez  swoje  w y c h o w a n i e  p o w iedz ia ł  J. J. Rousseau .  Nowocześni  
pedagogow ie  zg a d za j ą  się ty lko z d ru g ą  częścią  tego zdania .  Dziecko 
nie rodzi  się w cal e  dosk onał e ,  lecz p o s i a d a  ono, rodząc  się, za równo 
zad a tk i  złego j ak  i dobrego,  od ziedz iczon ego  po sw ych  rodzicach  lub 
po da lszych  p rzo d k ach  W e d ł u g  Rousseau ,  d u s za  dz iecka,  to czysta 
t abl ica  ( tabu la  rasa),  na  k tóre '  w y c h o w aw c a  może n ap i s ać  wszystko,  
co zechce .  Późniejsi,  uczeni  p rzekonal i  się, ze na  tej pozorn ie  czystej  
tabl icy są  p e w n e  rzeczy n a p i s a n e  j a k b y  wodn  s tem'  literami", to jest  
sk łonność ,  z k tór ą  dz iecko  prz ychodz i  na  ś w L t .  W iem y ,  że n i em o ­
wlęta są  tak p o d o b n e  do siebie pod w^zględem f izycznym,  iż p ielęgniar-  
ki, p ra cu jące  w k l in ikach  położn iczych ,  m u s z ą  spec ja ln ie  uw a i  dć na 
to, ab y  dzieci  nie u leg ły  zamian ie .  1 o podob ieńs tw o  jest  j e d n a k  tyl ­
ko zewnę trz ne .  K a żd e  z tych n i em o w lą t  jes t  fak tyczn ie  inne: m a  ono 
ju4 swoją i ndyw idu al no ść ,  swoje cechy cha ra k te ru ,  i będz ie  w swo:s ty  
sposób  r eagow ać  n a  te lub  inne  zabiegi  pe dagog ic zne .



Lom brozo twierdzi .  że i iietylko u przysz łego przes tępcy,  ale 
i u k aż d eg o  no rm a lne go  dziecka,  w idz im y  zarodki  przewrotności  m o ­
ra lnej  i pi zes tępczości.  Nie z g a d za  się z tym Ferr iam,  ale p rz yzna je  
że każdy  m ło d y  o sobn ik  jes t  z natury :  cho leryczny,  egoista,  okrutny,
zazd rosny ,  leniwy, n i ep rz ezor ny  i n ieobl iczalny.  Moreau twierdzi,  że 
k a ż d e  dziecko, na ogół, m a  sktonność  do złego.  Z ł y  p o s t ęp ek  daje  
m a dużo  sa tysfakcj i  i podn ieca  jego próżność.  G r a  to w a rzy s k a  za j ­
muje  g łównie  d la tego,  że może w niej oszuk ać i w ys t ry chnąć  na  d u d ­
kó w swoich par tne rów,  zw ła szcza  do ros łych  Nie m o żn a  s tanowczo 
twierdzić,  że te cechy w idz im y  u każ d eg o  bez wyją tku osobn ika  
ali to fakt,  i e  duża  ilość dzieci  m a  takie  cechy  c h a rak t e r u ,  które 
przekszt a ł c i ć  się m o g ą  w niemora lne  i an t i społeczne,  o ile spec ja 'n e  
s t a r an ia  lub też  spec ja lne  w a ru n k i  nie w p ł y n ą  na  w ykorz en ieni e  tych 
wad.

M ając  tę świado moś ć,  że b e z w a ru n k o w o  k a ż d e  dziec ko p rz ed ­
s taw ia  zbiór tkw iący c h  w z a ro dku  złych i dob ry ch  ins tynktów,  musi  
w y c h o w a w c a  wziąć na  s iebie za dan ie ,  dob re  n s ty n k ty  rozwinąć  
a złe przyt łumić .

Braki  i w a d y  ch a r a k t e r u  z d a rza ją  się u dziec i wszystkich  i ier. 
Różne pr zyczyny  m o g ą  p o w o d o w a ć  jed en  i ten sam  skurek i d la tego 
j ed n e  i te s am e  w a d y  sp o ty k am y  u dzieci  w różnych w a r u n k a c h  b ę ­
dących.

W id  z imy je u tych,  k tóre  bony  i guwern an tk i  sLarannie s t rze ­
g ą  p rz ed  wszelkim  wpł yw em,  w.dzimy je i u w y c h o w a ń c ó w  szkoły  
powszechnej ,  k tó rym nik t  nie p rz e szk a d za  p o zo s t aw ać  p od  w p ły w e m  
p rz y godnych  tow arzyszów  za b aw  w godzi nac h  pozaszko lnych ,  widzi 
my je u tych wreszcie,  k tórzy,  n i edopuszczen i  do szkoły  l.ib z niej 
z jak iegok olwiek  powodu  usunięci ,  ży ją  w łasnym  prz em ys łe m  mają  
dzięki  tym w a ru n k o m  spec ja ln ie  s tw orz on e podłoże  ku rozwojowi  tych 
b r a k ó w  . wad  ch a rak te ru .  N iez aw sze  p e d a g o g  m a  możno ść  nap raw ić  
c h a r a k t e r  dziecka.  R z a d k o  k i ed y  udaje  mu się w p ł y n ą ć  na  nie b e z ­
pośrednio  lub poprz ez  o toczenie.  Najczęście j  z d z i ec k a  z w a d a m  
ch a ra k te ru  w yra s ta  cz łowiek,  k tórego w a d y  nie tylko nie zm niejszyły  
się, lecz p rz ec iw n ie  jeszcze  s p o tęgow a ły  się, c h y b a  że jaki ś  p r z y p a d ­
ko w y  zbieg okol iczności  w p ły n ą ł  n a  tak p o ż ą d a n ą  zm ianę  na lepsze .  
•)zieje się to najczęście j  bez interwencj i  pedagog a.

Czy pedagog  rnoże w p ł y n ą ć  na  z m ia n ę  cha rakteru?  Czy m o ­
że on uzyskać  p o p ra w ę  ch a r a k t e r u  i w jaki  sposób? T o  jes t kw es t j a  
nad  k tó rą  m us im y  się dłużej  nieco zas tanowić .

W końcu XlX-go  wieku p rz ece n ia no  zn aczen ie  wychow an ia .  
W y g łaszan o  n aw e t  zdanie ,  że do bry  c h a r a k t e r  to rezul ta t  do b re go  w y ­
ch o w an ia  i odwrotnie .  Nowsze czasy zm i s m ły  ten  pog ląd  doszczętnie,
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uzasa dn ia jąc ,  że n a  c h a r a k t e r  k aż d eg o  o s o b n ik a  s k ł a d a j ą  się nas tępu-  
jące  t rzy momenty:  o d z : i dz i cz on e skłonne*ci ,  w p ł y w  otoczen ia  oraz
w y c h o w a n ie  Nie nal eż y l ekce waż yć  w p ły w u  otoczenia.  Dusza  d z i e c ­
k a  p o d o b n a  do de l ikatnego in s t ru m en tu ,  k tó ry  za czy n a  s z w a n k o w a '  
wskutek naj lże jszego u d e r zen 'a .  Wszelkie  pos tępki  n iemora lne ,  w sze l ­
kie czyny,  n i ezgodne  z sumien iem ,  k tó re  widzi  dz i ecko w  otoczeniu,  
wsze  lkie p o s t ęp o w a n ie  n i epedagog iczne  w s tosunku  do niego,  w szys t ­
ko to za raża  p rz y k ła d em ,  p o w o d u jąc  zob oję tn ieni e  w s to su n k u  do wi- 
Jziari)’ch z łych pos tęp kó w,  p o w odu je  wreszc ie  za t r acen ie  poczucia te­
go co złe a co dobre .  N a  sercu dz iecka,  jak  na  wosku,  wyryje  się 
ł a tw o i p iękn ie  wszys tko  to, co mu po d a je  serce pobożne,  poczciwe  
— mówi Es tkowsk i .  P e d a g o g  m a  więc za z a d a n i e  zw a lcza ć  odz>edz. 
czone skłonności ,  j ak  i s tarać  się zneut r a l i zo wać i un ie szkodl iw ić  to 
wszystko ,  co otoczenie ,  przez  p rz yk ła d ,  k tó ry  daje ,  przez  bez pośredni  
wpływ,  k tóry  wywiera ,  prz ez  n i eum ie ję tne  t raktowanie.  — ucz y n d o  z ł e ­
go. T u  może  ped agog  ucz yn ić  ba r d zo  wiele,  choć,  jak twierdzi  S p e n ­
cer  w swojem dzie le  p. t. „W y ch o w a n ie  in te l lektualne ,  mora lne  i f.zy- 
czne" ,  nie u d a  mu się wad w ro d zo n y ch  wykorzeni^ ,  ale może  wpiv- 
nąć  na zm niej szen ie  tych wad i na  z ł agodzen ie  ch a rak ter u .  S pence r  
nie wierzy w to, że i d ea ln y  sys tem  w y ch o w aw czy  może da ć  idealną  
ludzkość,  gdyż  na  i d ea lny  c h a r a k t e r  k aż d eg o  p oszc zegóu .eeo  osob­
nika  m u s zą  się złożyć,  prócz dob rego w y ch o w an ia ,  jeszcze  i in ne  
czynniki .  Dziecko m us ia łoby  przyjść  na  św ia t  zupe łn ie  bez  z łych 
skłonności  z s am em i  zaczą tk am i  dobra ,  a jego otoczenie »musiałoby 
umieć,  chcieć i moc d ać  tym z a d a t k o m  idea lne  w a ru n k i  rozwoju.

V o l t a i i e  twierdzi,  że zmienić  ch a r a k te r  jest  n iepodob ieńs tw em,  
gdyż c i e le sna  po w łoka zos ta j e  ta s am a  O d c z u w a  on in tu ic ją  z w ią ­
zek,  jaki  za chodz i  między  fizyczną m o ra ln ą  j ed n o s tk ą .  Ma on p rz e ­
konanie ,  :e w y c h o w a w c a  nie może w p ł y n ą ć  n a  z m ian ę  t e m p e r a m e n t u  
dzie cka,  co w y p o w ia d a  obrazowo  w sposób nas tępujący:  „ takim sam ym  
n i ep o d o b ie n s tw e in  j es t  ożywić a p a ty c z n e g o  lub uspo ko ić  zbyt  ruch l i ­
wego,  jak uczynić  n .ewidomeg o widzą cym,  „N ow oczesny  pe d a g o g  n ie­
zu pe łn ie  z g a d z a  się z tym p o g ląd em .  Wie on dobrze ,  że, p o s tępu jąc  
ko n sek w e n tn ie ,  w e d łu g  z a s a d  nowoczesnej  pedago gik i ,  m ożna  os iąg ­
n ą ć  z d u m ie w a ją c e  wyniki,  k tóre z a d a d z ą  k łam  twie rdzen iom Vo l ta i r  a. 
R a c jo n a ln e  w y c h o w an ie  może i po w inno  pobudzić b ie rnego do czynu 
i może  uspokoi  i zbyt  ruchl iwego U z y sk a n ie  zmiany ch a rak ter u ,  jest  
t rudnie jsze ,  ale możl iwe.  N a w e t  i w d a w n ie j s z y c h  czasac. h b y ­
ły  fakty, które  w j  kazały ,  że n a d z w y c z a jn e  w y s i łk i  zdo lnego wycho 
w iwcy  dają ,  juko wy nik ,  naprawę ch a rak te ru ,  zw ła szcz a  wówczas ,  
k i e d y  p e d a g o g  p r zys tę pu je  do p ra cy  z wiarą w doda tn i  wynik.
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O k r u t n y  i n i es lorny w n u k  L u d w ik a  X lV -g o  s ta ł  się z czasem 
zupe łn ie  n o rm a ln y m  i k u l tu ra ln y m  człowiekiem.  Nie po w in n i śm y  się 

ziwić t em u  wynikowi  pracy,  gdyż  wiadom o,  że na  p o p ra w ę  jego 
cha ra k te ru  i uspo sobien ia ,  w p ły w a ła  p raca  t akich  ludzi  j ak  Fenelon 
i 1 leury. P e d ag o g o w ie  ci starali  się ca łą  po tęgę  swych zdolności  
i umie ję tności  sk ierow ać na  p o p ra w ę  cha ra k te r u  swego pupila.  Chcąc  
d o d a tn io  odd z i a ł a ć  n a  w y chow ańca ,  na lepy naj p ie rw  poznać ,  a więc  
z b a d a ć  k a ż d ą  poszczególną  cechę  jego cha rak teru ,  a potem  dopiero,  
obm yś leć  sposob postępowania .  Fenelon,  wiedzio ny  intuicją,  wykony-  
w e  to, co k i lka  w iekó w później  s tało  się p r a w e m  ob ow iązu ją cem  dla 
pedagogów:  ,b a d a  on c h a rak t e r  swi go w y c h o w a ń c a ,  an a l i zu je  i defi- 
njuje każ d ą  poszczególna  cec hę  ch a rak te ru .  Poznaw sz y  w ten sposob 
wady,  s ta ra  się zw alczać  k a ż d ą  poszczególną  i robi to w sposób  już 
mniej  no w oczesny .  F enel on u k ł a d a  spec ja lne  d jalogi  i bajki ,  o d n o ­
szące  się do faktów,  które miały  miejsce i k tóre  w ten sposób  były  
n a leż y c ie  oświet lone.  M łody  ks iaże  p o z n a w a ł  w tych b a jk ac h  i dja 

Jgach samego siebie,  i to nie w na j l epszym  świet le w ys taw ione go.  
W p ł y w  F en e lo n a  na  m ło d eg o  księcia by ł  n ad z w y cza jn y .  C h a ra k t e r  
i uspo sob ien ie  w y c h o w a n c a  pr ze inaczy ły  się w zupełności .  Jako dz iec ­
ko, by ł  ks iążę porywczy  i po d cz as  n a p a d u  złości  n iszczył  wszystko,  
co mu ood rekę  podp ad ło .  Był on też ok ru tn y  Polowanie  było jego 
n a ju l u b i e ń s z ą  rozrywką :  mógł  zabijać ,  mógł  nasycić  swoje k rw iożer ­
cze ins tynkty ,  i to mu d aw a ło  niezw ykłe  zadowolenie .  Jego w y n io ­
s łość i p y ch a  nie m ia ły  granic.  Mając  ô  sob ie  p r z e s a d n e  pojęcie,  
tw ie rd z i1', ze w szy sc y  ludzie to p igmeje ,  k tórzy n aw e t  p o d o b ień s tw a  
do niego nie mają .  Nie zr.osił on na jm nie j szego  oporu.  Wszystko 
mus ia ło  być  po s łu szne jego woli, n a w e t  zegar,  nawet  słońce,  wia t r  czy 
deszcz  Jego am bic ja  b y ł a  t ak  wygó ro w ana,  ze n aw e t  w grze musia ł  
być  zawsze wygrywając) ,  m. T a k  t r u d n e  zadan ie  miał  do w y k o n a n ia  
kenelon.  Musiał  n ap r aw ić  c h a r a k t e r  swego  pupi la,  s p ac zo n y  przez  
poprze  lnie wychow an ie ;  miat  on p rz y tem do cz yn ie n ia  z os obnikiem 
wyjątkowo t rud ny m,  p rześw iad czo n y m  o swojej  wyższości  n a d  w s zy s t ­
k iemu  a więc  i nad  w y c h o w aw c am i .  F e n e l o n  nie mógł  mu niczem 
za im po no wać,  nie mógł  po c iągnąć  go za sobą,  ani  s tarać  s ię o to, aby 
uczeń po s tęp o w a ł  we d le  p rzyk ła du ,  k tó ry  w y c h o w a w c a  mu daw ał .  
Trudno sobie wyob ra zić  mniej  p o d a t n y  m a te r j a ł  i mnie j  sp rzyja jące  
warunki.  A  j ednak ,  z tego mater ja łu ,  w bre w  ws ze lk im teorjom,  s t a ­
r a n n e  i ro z sąd n e  wycho wan ie ,  urobi ło cz łow ieka łag od nego ,  ludzkiego,  
s k ro m n eg o  i ob d a r zo n eg o  au to k ry ty cy zm em .  T ak i  z d u m i e w a j ą c y  wy 
nik dp lo wychow an ie ,  —• ale tez w y c h o w a w c a  włożył  dus zę  ca łą  w to 
dzie ło ,  a dzięki  temu,  że miał  jeco jednego .  m óg ł  cs ly  czas  
i w szys tk ie  siły jem u właśn ie  poświęcić .
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W o o ec n y ch  cz asach  dzieci,  w y c h o w y w a n a  p tzez  spec ja lnego 
guw ern era ,  n a l e ż ą  do t akich  wyją tków ,  że nie m o żn a  zupe łn ie  bra ć  
ich po d  uwagę .  O większości  dziec i m ożna  powiedz ieć ,  że nie są  one 
wcale w y c h o w y w an e .  W w y ją tk o w y c h  w y p a d k a c h  in te l igen tn i  ro dz i ­
ce, d b a j ą c y  o w y ch o w an ie  sw ych  dziec i ,  u z u p e łń . a j ą  swoj b r a k  k o m ­
petencj i  za p o m o cą  odpow ied ni e j  l ek tu ry  oraz  za  p o m o cą  konferencji  
z fachowcami.  Większ ość  j e d n a k  zrzuca  ten o bow iązek  n a  szkołę,  
i n ies łusznie,  a lbowiem szkoła kształci  tylko umysł ,  pozos taw ia jąc  o d ­
łogiem cha rak ter .  1

O p i e k  un klasowy w szkole ś rednie j ,  za równo  jak i w y c h o w a w ­
ca odd zi a ł u  w szkole pow szechnej ,  u w a ż a j ą  za  fizyczne n i -p o d o b ień -  
stwo z a jm o w a ć  się k a ż d y m  po szc zególny m uczniem,  m aj ąc  pod sw o ,ą  
op ieką  około pół setki  dzieci .  Jes t to p o n ie k ą d  .. zło konieczne.  
N a rz e k a ł  na  to już  P i ramowicz ,  który,  w sw ym  dzie le  p. t. „O  p o w i n ­
nościach  nauczyciela" ' ,  da je  ped a g o g o m  w sk az ó w k i  na s tępu jące :  „ Z a ­
wsze nauczycie l  p rz ypominać  sobie powinien,  że nie na  to tylko jes t 
powołany ,  aby,  z łych  dy re k to rów  zwycza jem,  ’ pouczył  dziec i czyta"  
i pisać,  a więcej  o nic nie dbał .  ' N a jp i e r w szy m  jego ob o w iązk ie m  
jest,  a b y  z ucz n ió w  swoich wystawi ł  przez  swoje prace ,  naukę ,  ludzi  
poczciwych,  k o ch a ją cy ch  i w y k o n y w u ją cy c h  cnotę,  zado ść  czyn iących  
Swoim powinnościom.  G d y b y  do tego z c a ł ą  us i lnośc ią  dą:;ył, g d y b y  
tego dokaz ał ,  ch o ć b y  mu się w on ych  rz eczach nie powiod ło  w y u ­
czyć młodzi ,  nie m ia łby  sobie czego w y rz u cać  przed Bogiem i udźmi ,  
by łby  godzien p o ch w a ły  i n a g r o d y 11.

Dużo o tern ciągle pisano,  dużo  o tern mówiono,  że szko ła  p o ­
w in n a  się w tym k . e iu n k u  pr zekszt a ł c i ć ,  i za jąć  się racze j  w y c h o w y ­
waniem.  niż ksz ta ł cen iem  swoich pupi lów,  —• ale, j ak  dotąd,  z a s a d n i ­
czych zm ian  nie widać .  P o m im o  d o k o n a n y c h  zmian,  pom imo  w y p o ­
w i a d a n ia  p i ę k n y c h  życzeń,  zawsze ,  zd a n ie m  francusk iego  ped agoga ,  
t r ak tu j e m y  ucz n ia  j ak  o p o d a tk o w a n e g o ,  od którego w y m a g a  się pewi- 
nej sumy,  nie mów iąc  za co i d laczego;  t r ak tu j em y  go tez,  jak podsą-  
dnego.  k tó ry  pod za rzu tem  w tćc zęg o s tw a  i za k łó c en ia  p o r z ą d k u  p u b l i cz ­
nego,  zos ta je  sk az a n y  n a  s i edzen ie  b ierne  w zamknięciu .  amo s ie­
dze n ie  n a  ł awie  szkolnej ,  iuż dzia ła  ogłupia jąco i par a l iżująco.  Już 
sam o k rę p o w an ie  ruc hów  przez  n a k a z y w a n ie  b iernego s i e d ze n ia  gw a ł ­
ci ruchl iwą na tu rę  dz iecka.  P o w s t r z y m y w a n ie  ru ch ó w  rąk i nog, s to­
sownie  do praw,  obow iązu jących  w izbie szkolnej ,  to również  gwett ,  
Zadany n a tu rz e  dz iecka,  W  tej samej  b ierności,  w jakiej  t r zym a  owo 
p ra w o  szk olne  f izyczną  |ednos tkę  dz iecka,  t r z y m a  ono t akże  i u m y ­
s łowa.  Uc zeń nie m a  p ra w a  opowi .edzieć nauczyc ie lowi  włas nych  p rz e ­
żyć,  n iewolno mu w ypow iedz ieć  w łasn y ch  pog lądó w,  czy uczuć — on 
m a  o b o w ią z e k  w y rażać  cu dze  uczucie,  uczucie  au to ra  wierszą  czy p ro ­
zy, za p o m o cą  cudzych ,  z góry p rz e p i s a n y c h  słow.



Dzięk pos tępom  tia pt u pedagog iki  ooświadczŁlnej ,  zaczęto  
tworzyć różnego rodzaju  szkoły,  opa r te  na  innych za sadach :  są  to szko­
ły  nowego typu,  szkoły  pracy,  gdzie  w y ch o w aw ca ,  schod z i  d obro w ol ­
nie ze swego piedes ta łu ,  ab y  s tać się przy jacie lem,  s t ar szym  doswiad-  
cz eńszy m kolegą  młodzieży.  P o d cza s  p racy  w w arsz ta tac h  czy w o- 
grodzie,  zaci eś ni a  się s to sunek przyjaźn i  m ięd zy  uczniem a n au czy c ie ­
lem, z a t r aca  się d o tychczasow y  b i a k  w z a jem n eg o  zaufan ia ,  co wyra- 
b.alo drażl iwość  i skrylość .  P o d c za s  wspólne j  pracy,  p rzy se r d ecz ­
nym  nast ro ju,  ł a t wo przyjdz ie  nauczycie lowi  w p ły w a ć  dod atnio  na  c h a ­
r ak te r  wychow ańców  Nauczycie l  zn a  uczni,  p rz e b y w a  z nimi  ciągle, 
ro zmaw ia  z nim. poufale,  i pozna je  wówczas  z ł a t w o ś c i ą  różne w a d y  
ch a rak t e r u .  „Od  umiej ę tności  i taktu n au c zy c i e l a -w y ch o w aw cy  zależy,  
czy te poszczególne  braki  i w a d y  cha rak te ru  b ęd ą  usun ię te  czy spo tę ­
gowane.  Z a  p o m o cą  p o b u d ze n ia  sz lachetnej  ambicj i  ucznia,  może n a ­
uczycie l  nakazai  mu zwalczać  w sooie s am y m  poc iąg  do złego.  Ale  
w y c h o w a ń c y  szkoły  pracy,  szkoły nowego typu,  to znow niel iczne,  
szczęśl iwe wyjątki .  Resz ta  to szary  t łum tych b i ed n y ch  dzieci ,  k tó ­
rych życie i o toczenie uczy wszystkiego  złego. W y ch o w u je  te dzieci  
ulica,  on a  w yra b ia  w a d y  ch a rak ter u ,  g ran ic zące  z przes tępczości ą ,  
a n iem a  nikogo,  k toby  ra tował  to dziecko,  k torego jeszcze  za s t r a ­
cone u w a żać  nie można.

W w y ią tk o w y c h  ra zac h  j akaś  d o b r a  ks iążka ,  jakiś  życiorys  bo 
ha te ra ,  jakiś  w y c h o w a w c a  kolou 'j  ' e tn ich ,  bu rsy  czy sierocińca,  w s k a ­
żą ideały,  w yro b ią  chęć  wspięc ia  się na  wyżyny.  Pod  tym w p ły w e m  
rozpoczyna m a ł y  bo hat er  walkę:  walczy  sam z sobą,  walczy ze swojemi  
a t aw is tycznem i  skłonnościami ,  walczy wreszcie  z w p ły w em ,  który  nań 
wy wie ra  otoczenie.  Po tej zwycięskie j  walce,  s ta je  się mał o le t n i  bo ­
h a t e r  p r a w y m  człowiek iem ,  k torego czyny d a j ą  poznać s: lachetnosć  
uczucia.  Ci niel iczni  boh aterow ie  p rzech o d zą  przez życie n iez r o zu m ia ­
ni, a częs to n aw e t  ośmieszani  przez  swe najbl iższe  otoczenie.

Są  j e d n a k  m om en ty ,  k i edy  pedagog,  s t yka jąc  się z dzieck iem  
w w a ru n k a ch  dia  obu s tron korzystnych ,  m a  możność  wpłynąć  na  u su ­
nięcie braków i w a d  cha ra k te ru .  Mając  odpowiedni*  po tem u  w a r u n ­
ki, z ab ie ra  się p e d a g o g  do p ra cy  n a d  wielkiem dzie łem p odn ies ien ia  
poziomu mor a lnego  swego  w y c h o w a ń c a  z w iar ą  w p om yś lny  wynik  
swoich wys i łków P r a c a  n i e ł a t w a p ed a g o g  musi  mieć  wys ta rcza ją cą  
ilość uczucia  d la  swojego w y c h o w a  ica  i d l a  swojego d z i e ł a  napr aw y,  
musi  mieć  n a d z w y c z a j n ą  ene rgj ę  i wyt rwa łość  w d ą ż e n iu  do ściśle 
ok reś lonego  celu, musi  też mieć  n a d z w y c z a j n ą  k o n sek w en c ję  w p o s tę ­
po waniu .  Po s tę p o w an ie  rozumnej  matki ,  w y c h o w y w aw czy n i  dz iecka,  
jes t  n a j d o s k o n a l s z y m  wzorem w y c h o w a n i a  zgodn ego  z natu rą ,  t w u i  
dzi  p estalozzi.
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c^hcąc urobn  w  n a l e / y t y  sposób  ch a r a k t e f  dz,  ;cka,  musi  p e J a -  
gog poznać, swego  w y c h o w a ń c a  w s zechs t ronn ie ,  musi  p oznać  warunki ,  
w których dziecko p rz e b y w a ,  a k t ó .e  po w o d o w a ły  po w s tan i e  lub roz­
wój tych lub owych w a d  czy braki  v  ch a rak t e r u .  Po zn aw sz y  d o k ł a d ­
nie istotę f izyczną,  m o ra ln ą  i um y s ło w ą  dz iecka,  p o z n a w s z y  otocze­
nie, w k . j r e m  dziecku pr zeb yw a,  musi  pedagog  ob m yś leć  p l an  d z i a ł a ­
nia  z k a ż d y m  poszczególnem dzieckiem.  O  ile ta p rz y g o to w aw cz a  
ro b o ta  zos tanie  w y k o n a n a ,  w ów czas  nic nie powinno  w s t rz ym ać  p e d a ­
goga od w y k o n a n ia  tego,  co, w ed łu g  , :go zdan ia ,  z b a w ie n n y  wp ływ 
n a  d u s zę  dz iecka  wywrzei  może.  P e d a g o g  muLi się s t araś  o p o p r a ­
wę ch a ra k t e r u  dziecka,  idąc  je dnocześn ie  w 3-cb k i e ru n k a ch ,  oddzia  
ływ ując  j ednocz eśn ie  na  rozum,  na  uccucie i na  wolę.

Dziecko musi  p o zn a ć  i z rozum ieć  wsze lkie  p rz e jaw y  ł^cia,  
ustr:.,  pańs tw ow y,  pr aw a ,  o bow iązu ją ce  -udzi do bry ch  i z łych,  m ąd  
rych i g łupich,  b o g a ty ch  i b iedny ch ,  , ł ad n y c h  i b rz ydk ich.  Pow inno  
ono urrnec od ró żn ić  złe od dobrego,  pow inno  ono móc ocenić  n a l e ż y ­
cie d a n ą  osobę  czy d a n y  uczynek,  pocz uć  s y m p a t j ę  d la  dobrych lud^i,  
d o b ry c h  ucz ynków,  a od ra zę  do tych,  k tó ry ch  n i e p o h a m o w a n e  złe 
skłonności ,  p o w o d u ją  złe uczynki  O ile u d a  się p edagogow i  wyrobić  
u d z i e c k a  za ró w no  to uczucie j ak  i tę adom ość ,  będz ie  on miał  
p ie rwszy krok do p o p raw y ,  ale jeszcze nie p o p ra w ę .  Dziecko może 
zrozumieć'  co złe a co dobre ,  może umieć  n a z y w a ć  te rzeczy n a l e ż y ­
tym m ian em ,  ale może ono j e d n a k  jeszcze  nie d ąży ć  do po prawy.  Na- 
I aży ro zbudzić  tkwiące  w dziecku uczucie i d o p ro w a d z ić  w y c h o w a ń c a  
do tego ab y  chc ia ło  się po pra w ić  i żeby  samo w s p ó łd z i a ł a ło  w tym 
wielkim dziele n a p r a w y  cha ra k te ru ,  u ł a tw ia , ą c  w ten sposób  p racę  
w yc h o w aw c y .  Pozosta j e  do wyrób  en ia  jeszcze jed en  w a żn y  c z y n n ik 1 
har t  duszy.  Jeżeli  n aw e t  rozum i uczucie  w y c h o w a ń c a  d ą ż ą  w k ie ­
runku  p o p ra w y  to częs to s ł ab a  wo la  s taje t em u  na  p rzeszkodz ie .  Mu 
6irny wzmoc ić  wolę ucznia ,  m u s im y  nauc zyć  go chcieć.  Bez silnej wo­
li n iem a p ra w ego  człowieka;  bez silnej woli nie zwalczy uczeń  w so ­
bie po p ęd u  do złego i n ’kt w nim tego p o p ęd u  nie zwalczy,  o ile się 
na  wzmocn ionej  woli opi erać  nie będzie .  d c. n

Eugenia Lublmerowa

W ychowawcy a dziecko nieślubne.
W  k aż d y m  pra w ie  z a k ła d z i e  dla s ierot ;cst spory  p ro c en t  d z ie ­

ci n i eś lubnych .  Istn ie ją  w p ra w d z ie  zak ła d y ,  k tórych za łożycie le  z a ­
strzegli,  że nie wolno p rz y jm ow ać  dzi -ci nie ś lubnych,  tern w iększa  ilość 
tych dzieci  zna jd u je  się w in nych  za k ł a d a c h .  \ j e d n y m  z p rz ec ię t ­
nych za k ła d ó w  g m in n y c h  np.  na l i czy ła m  30ń dziec i n ie ś lubnych .  W  z a ­



k ł a d a c h  dla  p o d r z u tk ó w  z u a jd u j e m y  prawie  wyłąc zn ie  dzwci  n ieś lubne
O p i e k a  w y c h o w aw c za  nad teini dz iećmi  n ap o t y k a  na spec ja l ­

ne  t ru dno ści  i z tego względu kwest ja  ta s t anowi  od ręb n y  t em a t  d la
w y ch o w aw cy .  Dzieci  n ieś lubne  są p rzeważn ie  s ł absze  od ś lubnych,  
pod lega ją  łatwiej  chorobom,  a s k u tk iem  z a n ie d b a n i a  i chorób w łasnych 
■ odz iedz iczonyc h  są też częs to mniej  rozwin ię te  pod wzg lę dem  u m y ­
s łowym. Pod  względem  m o ra lnym  p o s i a d a j ą  one  również  p ew ne  o 
drębnosci ,  które  rozwija ją  się w nich  pod  w p ły w e m  o d m ien n y ch  wa- 
sunk ów  w y chow an ia .  Do innych dzieci  np.  p rz ychodzą  co jakiś  czas  
krewni  do tych dzieci  nie przychodzi  zw ykle  nikt M atka  najczęście j  
nic d b a  o dziecko,  które u w a ż a  za p rz yczynę  swego nieszczęścia ,  lub 
wstydzi  :»ię i we n,  żeby dz iecko myślało,  że m a t k a  jego um arła .

„Moja m a m u s i a  p ra w ie  n igdy do mnie  nie przychodz i"  - skarży 
mi  się ó - le tma nieś lubna  dz iewczynka .

Poczuc ie  opuszczeń  a n iedobrz e  d z i a ł a  na  dziecko,  nie za chę
ca  go do  p ra cy  nad  sobą.  W i d z i a ł a m  np. u 7 letn iego dz iecka  n ie ­
ś lubnego  duży  wysi łek  po kai  dym po byc ie  m a tk i  — s tarannie jsze  o d ­
rabian ie  lekcyj,  o ch ran .a n ie  u b ra n k a ,  zw ła szcz a  jeżeli  je dos ta ł  od 
matk i ,  itd.,  i od wro tn ie  w y ra źn e  opuszc zenie  sic, gdy  m a t k a  przez  
sze reg  niedzie l  nie przychodz i ła .

W o b e c  dzieci  zupełn ie  opu szczonych  s p a d a  na  w y c h o w aw c ę  
do d a tk o w y  ob ow iąz ek  s t arannie jszej ,  serdecznie jszej  pracy,  aby choć 
t rochę z r ów now ażyć  ro snące  w tych dziec iach p rz ekonan ie ,  że n ik t  
ich nie k o ch a  i n ikomu nie są  pot rzebne.

Skoro zacznie  chodzić  do szkoły,  n a r ażo n e  jes t dz iecko na  p o ­
śmiewisko ko legów z p o w odu  tego, że nie m a  ojca.

Rówieśnicy,  choć m e z a w s z e  rozumieją ,  co to z n a czy  „nie mieć 
o j ca “, s łyszą  od s tarszych  pogardl iwe  n azw y  „bękar t* i t. p i sto­
sują  je wobec tych kolegów,  k tórzy nie um ie ją  p o d ać  imion sw ych  ro­
dziców,  gdy nauczycie l  sp isuje w klas ie  listę redz iców  dzieci.

Dziecko  cierpi,  nie rozumie iąc  począt kow o z jakiego powod u  
ale wkrótce  d o w iad u je  sie (też najczęściej  od kolegów),  d laczego s t a ­
ło się pośmiewisk iem i po p y ch a d łe m .

1 w tedy  ro zgrywa się w d z ieck u  t ragedja .  Z a c z y n a  ono o d ­
czuwać  swe  upo ś ledzenie  i n i e za s łużoną  niższość wobec kolegów.

Rośnie żal  do sp o łeczeńs tw a  za k rz y w d ę  niezawinioną,  a do 
n ieznanych  rodziców może dot ąd  w t ęsknoc ie  uwif lb iany ch ,  że uczy­
nili je pośmiewisk iem ludzkiem.

Dziecko  t raci  nadzie ję  we w łasn e  szczęście,  t raci  wiarę,  w s p r a ­
wiedl iwość  ludzką,  miłość do rodziców p rz e ra d za  się w nienawiść ,  
chw ieje  się wiara  w do broć  Boga.

Rów nocześn ie  z w iad o m o śc ią  o n ieprawości  swego  p o c h o d z e ­
nia d ow iadu je  się dz iecko  o jakimś s tosunku  po zam a łżeńsk im ,  przy- 
czem albo ko ledzy  d a j ą  mu bl iższe wyjaśn ien ia ,  a lbo sam o zaczyna 
dochodz ić  szczegó łów,  i w okres ie  już i t ak  c iężkim dla  niego s p a d a  
mu jeszcze j e d n a  za s łona z oczu. Z b y t  wczesne,  zbyt  nagłe  to u ś w i a ­
domienie  jes t  tern boleśniejsze ,  że z w ią z a n e  jest  z jego w ł a s n ą  
k rzywda.

W y c h o w a w c y  zbyt  mało,  n iestety,  s t a ra ją  się odczuć myśli 
i uczucia  ich n . e ś lu b n y ch  w y c h o w a n k o  w. Częs to  nie za jmują  się wca-
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le tą kwest ją .  Nieraz  m e  s twierdzaj ą  nawet ,  k tóre  z ich w y c h o w a n ­
ków są dziećmi  n i eś lubnem . ,  m e p rz y g o to w u ją  lćh do p rzy jęc ia  o k r u t ­
nej wiadomości ,  nie zbl iża ją  rię do nich  uczuciowo,  gdy  u ś w i a d o m i e ­
nie już nas tąpi ło .

Brak czasu,  t rudność  m ówien ia  np.  z 7-letn iem dziec ki em  o tym 
fakcie  t łomaczy,  d laczego w ychow aw cy są  często  j ak g d y b y  głusi na  
te sp rawy.

Dziecko nie i lubne nie ła two mówi o swej krzywdzie ,  o spr awie ,  
o kturej  ' przecież  nikt  poważn ie  z dziećmi  nie r o z m a w :a J a k i c h i e  
dzi ec ko m a  słów użyć,  jak się tu zdradzić ,  że ono coś rozumie,  o czem 
dorośl i  z dzi  ;ćm> nie mówią! . . .

'  W i e m  o fa ktach,  że ca ły udz ia ł  w y chow aw czy  w tern c iężkiem 
dla  d z i e c k a  z a g ad n ien iu  polega  na wręczeniu  dz iecku  w dniu  wyjśc ia  
z z a k ł a d u  m et ryk i  z l i te rami  N N w rubryce ,  dotyczącej  n a z w is k a  oj ­
ca, częs to bez  wyjaśn ien ia  k ilku s łowami pię tnującej  notatki .

w y  n iem a  p rz e sa d y  w pow yższych tw ie rd z em ac h ,  czy te dzie 
ci rzeczywiście  tak  b a rd zo  cierpią? Z d a j e  mi się, że tu n i e ła tw o  p rz e ­
sadzić ,  raczej  zbyt  ł a t wo zb agat e l i zo w ać tę rzecz.

D o w o d z ą  tego t ak  moje w ła s n e  obs erwac je ,  jak  odpow iedzi  
na  ankie ty ,  k tóre p rzep ro w ad z i ł am  na  III kurs ie  d ła  czynnych  w y c h o ­
w a w ców  w Wars za wie ,  z której  to ankie ty  k i lk a  zdań  przy taczam.

Dziecko b a r d zo  wcześnie ,  bo  n a w e t  od 7 roku życia,  od czu w a  
swoje upośledzenie .  U ś w i a d a m ia j ą  je najczęście j  ko ledzy ■ to w for­
mie po ga id l iw ego  „znajdek ,  p o d r z u t e k " : . i . ó  'i V  ,

Dziecko, nie roz um ie jąc  jeszcze znaczen ia  słów n a  r i e  r zuco ­
nych,  ba rdzo  już bole je  n ad  czemś, na  co ws tydzi  się poskarżyć przed 
w ychowawcą.

Często  takie  dz iecko płacze .  „Z żywej,  n ad z w y cz a jn ie  wesołej  
dz iew czynk i  zrodził  się pow ażny ,  smutny,  m a ły  cz łowiek"  —  pisze 
i ed n a  z w y c h o w aw c z y ń

Oto znow opis dzieci  w p ie rw szym roku szkolnym.  „ W r a c a  
dziecko apa ty czne ,  w p ro s t  nie do poznan ia ,  nie chce  jerć,  kryje się 
gd zieś  w kąt  i cierpi.  Na  drugi dzi eń  się buntuje,  nie chce  iść do 
szkoły.  Z m u s z o n e  idzie,  j ak  m anekin ,  bez  zapa łu  i ochoty" .

P n y g n ę b i e  nie to n iek iedy mija  lub łagodnie je ,  w z m a g a  się 
znóiv wtedy,  gd y  dziecko zaczyna do jrzewać,  „od chwil i  szerszego 
zakresu  myś len ia  ■ - zdolności  do z a s t a n a w i a n i a  się; dziec i te zwykle  
są przygn ęb ione ,  sm utne ,  n i eraz  w ukryciu lub w nocy  r zew nie  p ł a ­
czące" .

Po w e w n ę t r z n e m  zm agan iu  się w tym okres ie  w z ra s ta  b ez ­
nadz ie jność:  „My nie p o w :n n i śm y  ż y ć“ . 4,Poco m a m  być dobra ,
s kromna,  k iedy ludzie i tak mnie p o w a ża ć  nie będ ą ,  bo j es t em znaj-  
dem,  a moją  m a t k ę  to przezywa l i  inaczej ,  a j ak  — w obecności  Pani  
nie powiem.  Robić  b ę d ę  to samo,  co m oja  m a tk a  .

P rzygnę b ie n ie ,  apa t ja ,  zw ąt p ie n ie  to źli po m o cn icy  w v.ycho- 
w an iu  •— na jn ieb ezp ieczn ie j szym ,  n a j szkod l iw szym  czynn ik iem  dla  w y ­
c h o w a n i a  jest  ied nak ow oż n ienaw iś ć  do rodziców.

Przy taczam  z d a n ia  dzieci  o m a tce  z powyższe j  ankie ty :  „ d a w ­
no ją p rzek l in am "  — „O  widzi  pani  ten  s k r a w e k  ziemi . ( d y b v m  
wiedzia ła ,  że tu moja  m a tk a  lezy,  tobym ją  p o d e p ta ł a ,  żeby ja  bolało . 
(D nia  tego k u c h a r k a  n a z w a ł a  tę dz i ew czy n k ę  „ty bekarc ie") .
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K a ż d a  n ienawiść  n iszczy  i burzy* dezorg an izu je  ś w i j t  z e w n ę t rz ­
ny,  a t a k i e  i w ę w n ę t rzn y ,  za t r u w a  duszę;  przez  złość d la  jednej  oso­
b y  uczy złości  i w o b e c  innych ,  zw al n ia jąc  z o b o w iązk ó w  w obe c  dane i  
osoby ł a tw o  p o d r y w a  ogólne p r zy zw y cza jen ie  do obowiązkowości .

Uczucie  n ienawiśc i  zw a ln ia  dzieci  n ie jako z ob ow iązku  s z a n o ­
w a n ia  rodziców;  a kto nie n au c zy ł  się s za n o w a ć  rodzic iw, rzadko 
p ra w dz iw ie  s zanu je  i w y c how aw ców ,  kto nie n a uczy ł  się sz anow ać  
kob ie t ę  w matce ,  odnosi  się i do in nych  kobie t  z n iewielkim s za ­
cunk iem .

N ien a w iść  budzi  my; 1 zemsty,  budzi  zawzię tość ,  uczy nieprze- 
b i e r a n i a  w śro dkach ,  s t łum ia  po g o d ę  i spokój  ducha .

Nieraz  p ra w ie  wszystko,  co dz . ecko  d łu g ą  p r a c ą  już w sobie 
ugrun tow a ło ,  ustal iło,  chwieje  się i z a c z y n a  ro z sy p y w ać  po d w pływem 
n ien aw iś c i  do rodziców.

N a  j a k ą ż  siłę w e w n ę t r z n ą  musi się dzi ec i  o zdobyć ,  by  nie 
dać  za k ie łk o w ać  i ro z ro snąć  w sobie n ienawiści  do rodziców,  k tórzy 
tak z lekceważyl i  sobie ca łe  jego życie i szczęście!

T u  j ed n o s tk a  s i ln ie jsza  p o w in n a  po dać  dzi ec ku rękę,  tu p r a w ­
dziwy w y c h o w a w c a  musi  pod eprzeć  dziecko wewnęt rzn ie .

Czasam i  s a m a  m a t k a  ni e ś lubna  mi łością  s w ą  do dziecka,  d b a ­
łośc ią  o nie, p o św iecen iem  się d l a  niego łagodi  i żal  dz iecka.  Mi]'ość, 
k tór ą  dzi ec ko do niej żywi od maleńko śc i ,  nie daj e  w z ro snąć  uczuciu 
n ienawiści  także  wtedy,  gdy dzi ecko  jej się dowie  że ’est  n ieś lubnem.

Ale  i w tych w y p a d k a c h  pow s ta je  jeszcze  dla w y c h o w a w c y  p r a ­
ca  do p o m o żen ia  dzi ecku do zna lez i en ia  rów no w ag i  w ewnęt rzne j  i z e w ­
n ę t r z n e 1 w razie wyszydzeń i obelg,  k tóre  je spotykają .

* W  powyższej  ankiec ie  zn a jd u je m y  opis  n a s t ę p u j ą c e g o  faktu- 
„D z iew c zy n k a  12 l e tn ia  pros i ł a  m a t k ę  swą,  żeby  nigd y nie przycho"  
dz i ła  do za k ła du ,  gdyż się obawiała ,  że może b y ć  w y ś m ian ą  lub skry" 
kowaną-  Dz iewczę to, choc iaż  mocno odczuw ał o ,  że jest  dz i ec kiem  
nieś lubn em ,  ko ch a ło  swą  m a tk ę  i kłóci ło sie, a n a w e t  bi ło tych,  k tó ­
rzy  śmieli  jej m a tce  ubliżyć"

N a jd rud nie jszem ,  a może na jważn ie j szem z a d an ie m  w y c h o w a w ­
cy wobec d z iec k a  nieś lubn ego jes t pow iadom ien ie  go, że ono jest 
dz ieck iem nie legalnem.

■zeha sobie zdać  d o k ład n ie  s p r a w ę  z tego, k iedy nałoży 
o tern z dzieck iem  poro zmawiać .

Nie z a m y k a j m y  oczu przed życiem,  nie ł u d ź m y  się, że dzi ecko 
jeszcze nic nie rozumie,  pmwiedzmy mu,  za nim  jeszcze  pójdzii  do 
szkoły,  że z k az d em  zm ar tw ien iem  szkołnem m a przyjść  do nas.  D o ­
w ie d z m y  się, czy nauczyc ie l  p y t a ł  o imiona rodzi- ' w, m o l e  w te d y  
s twierdzim y,  że jest  na jwyż szy  czas ,  a b y ś m y  z tern m a leńs tw om p o ­
rozmawial i  prawie  tak  pow a żn ie ,  jak z doros łym człowiekiem,  
o dozn ane j  przez  nie krzywdzie!  Jeżeli wiemy,  że popr zedni  rocznik  
za raz  n a  wstępie dow iedz ia ł  się o swym losie, p o ro z m a w ia jm y  z dz i eć ­
mi ost rożnie,  z a n im  ,e o d d a m y  do szkoły.  Nie z o s t a w m y  dzi ec ka samego,  
bo to jest  rzeczywiście  „chwila  p rze ło m o w a  w życiu  tych dziec i".

Jeżel: dz iecko m a  jeszcze matkę ,  to na jmniej  bo les nem  dla  
dzi ec ka jest  us łyszen ie  o tym fakcie  z ust  w łasne j  matki .  N ie k a ż d a  
j ed n ak  m a t k a  n ie ś lu b n a  m a  o d w a g ę  s a m a  to dziec ku pow ied zieć ,  n i e ­
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j ed n a  nie umie  p rz ep ro w adź ić  rozmow y w odp ow iedn i  sposób.  Jeżeli 
dzm cko  nieś lubne m a s tarsze  rodzeńs two,  p o w ie d z m y  to dzi ecku w o b e c ­
ności rodzeń s twa,  n iech ono się dowie,  że z n a m '  może o tern r o z m a ­
wiać i samo i wobe c rod zeńs tw a.  Jeżeli  m imo  czujności ,  nie s tw ierdz i ­
my po trzeby uśv nadom ien ia  dz iecka  o tym takc ie  p rzed ukończeń .em 
szko ły  p o w s z e c h n e j  to j e d n a k  nie o d k ł a d a j m y  tej chwil i  n a  jeszcze 
późnie jszy  termin.

W  okres ie  p rzełom owym , wtedy,  gdy dziecko chce  sobie  zdać  
s p ra w ę  ze zn aczen ia  życia,  ze swego s t anow iska  w s tosunku  do życia,  
w ted y  po w ied zm y  dziecku tę p rawdę .  Nie o d k ł a d a j m y  chwil i  u: wiado-  
m ien ia  na  os ta tn ie  dnie  ani tygodn ie  pobyt u  d z i ec k a  w zakładzie .  
Niech  go ten cios nie do tkn ie  w chwili ,  w której  s tanie  w świecie  z u ­
pełnie  samo;  jeszcze  bardzie j  samo,  niż w zak ładzie ,  gdzie  w y c h o w a w ­
cy i koledzy,  choc nie za w sze  kochani ,  byli  j e d n a k  znajomi  W  ż a d ­
nym  w y p a d k u  nie w y s y ła jm y  d z i ec k a  w świat  Z tym n ap ię tn o w a n ie m  
w metryce ,  nie p rz y g o to w aw szy  go za w cz asu  n a  t rudność ,  s tąd w y n i ­
kające.

Dzieci są w d z ię czn e  w y c h o w aw c y ,  jeżeli on je powiadom i 
o tym fakcie.  P rzytoczę  znów zdanie ,  wyję te  z anki  ty. „D zi ew czynka  
p rz y ję ła  to z wie lkiem zd s iw ien i e m  i z ogromnym,  bólem, o k az a ł a  d u ­
żo wdz ięczności ,  że jej to pow iedz ia łam ,  a g łów nie  że za ch o w a ła m  
ta jemnicę  p rzed jej ko leżankam i" .

T r z e b a  tę rzecz  omówić,  z dz ieck iem jak  na joględn ie j ,  zda je  
mi się, że d o b rze  o pow iedz ie ć  dz iecku  nap ie r w  o tern że wogóle  z d a ­
rza ją  się takie  fakty,  zanim mu powiemy,  ze to i jego sam eg o  dotyczy 
Z a w s z e  t rzeba  się s t arać  dopom óc  dz iecku  p rz e b a c z y ć  rodzicom,  w s k a ­
zać  może na  brak w y c h o w a n ia  u nich,  brak opieki ,  na  c ierpienia,  na 
p o g a i d ę  jakiej  m a t k a  do tąd  już może doznała ,  wspomnieć ,
0 ile to jes t p ra w d ą ,  o zniewoleniu  matki  siłą. Jeżeli  możl iwe 
niech dziecko  choć jedi o z rodziców szanuje.  A  p r z y te m  t rzeba  się 
s t arać  zbl iżyć dziecko do C h r y s tu s a  zba w ia j ą ce g o  i u św ięca jącego  
świat  przez  cie.roienie. P o m ó d lm y  się ra zem  z dzi ec k iem  na  jego in­
tencję  i o p r z e b ac z en ie  d la  jego rodziców.  W  każ  Jym razi \  czy u ś w i a ­
d o m im y  dziecko wcześnie j  czy później  o tw órz my  dla  n iego t rochę 
częściej  drzwi  na sz eg o  pokoju,  z a s ta w m y  sobie t rochę więcej  czasu do 
myśli  o u iem i do rozm ow y z mcm,  och ran ia jm y  je baczn ie ,  sk ieru j ­
my jego myśli  na  inne  tory, w sk ażm y ,  w jakim dziale życia  może 
ono zas łużyć osobiście na  s za c u n ek  ludzki .  k tórego mu rodz ice  nie 
przek azali .

S ta rannie j  Jeszcze, niż dla in nych  naszych  dzieci ,  w y s z u k u j ­
my za wód  i posadę,  dla dz iecka  nieś lubnego.

Po p o kazan iu  ludziom swej n ieszczęsnej  metryk i  jest  spec ja ln ie  
n a r a ż o n e  na  posąd z en ie  o kradzież ,  o n i em oial ność  i t. d. D o k ład n y  
kon trakt  z pracodaw cą ,  powierzenie  młodzi eży  opiece du szp a s te rza
1 spec ja ln ie  wybranej  osobie i s ta łe  k o m u n ik o w a n ie  się z w y c h o w a n ­
kam i  jes t tu jeszcze więcej w skazane ,  niż zwykle .  W  um ow ie  tej 
na l eży specja ln ie  za znaczyć,  że w raz ie j ak iegoko lw iek  p o s ą d z a n i a  d z ie ­
cka  o k r a d z i e ż  czy t. p. p r a c o d a w c a  z a w i a d a m i a  na jp ie rw  b. w y c h o ­
wawców,  za n im  za wez wie  policję lub wyrzuci  naszego  w y c h o w a n k a  
n a  bruk.
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Bard  zo p o t r z e b n ą  jes t tez n asza  o p ieka  g dy  dziec ko  nieś lubne 
zw ła szcz a  dzi ew czę ma w s t ą p ’ć w  związek m a łź ^ n s H .  Nie rzadk o 
na rzeczony  się cofa po zobaczeniu  tej nieszczęś l iwej m e t ry k  w os ta t ­
niej chwil i  przed ś lubem.  T r z e b a  też tu pośpies zyć z pomocą,  p o ­
prosić np.  k s iędza  o przygo to w an ie  n a rzec zonego  do przy jęc ia  tej w i a ­
domości  bez  wyc iągnięcia  naj t ragicznie jszej  d la  drugi :-j s t rony  k o n ­
sekwencj i .

Jeszcze j ed en  obow iąz ek  s p a d a  na  w y c h o w a w c ó w  zak ła dów  
opif kuńcZych ze wz ględu n a  ich n i e ś lubnych  w y c how anków ,  t. j. z a ­
b i e r a n i a  g łosu w sprawie  k rz yw dzącego  n o tow an ia  tym dzieciom ich 
ni eś lubno ści  w m e t ry ce  przez  za p isań .e  w ru br yce  ojca l i ter N N, lub 
też p rz ez  i s tn ie ją cy  jeszcze w n i ek tó .y c h  z a k ła d a ch  spec ja lny for- 
m u larz  m et ryk ,  np.  L u d w ik  Marciński ,  zapi  sany w rod owoazie  z a k ła ­
du X  p od  n u m e re m  Y.

W y s taw ie n ie  takiej  metryk i  jesf p o d p i s an iem  w y ro ku  społe­
czeń s tw a  na  n iew in n e  dziecko.

W y r o k  ten  skazuje  dz iecko  n a  p rz y m u s o w e  u w i a d a m i a n ie  sw ych  
nauczycie l i  (a prz ez  to częs to i kolegów),  p racodaw ców ,  różnych u rz ę ­
d n ik ó w  ubezp ie czeni ow ych  etc o swej n ieś lubności  i n a r a ża n ie  Się s tąd 
na  t rudności  przez  ca łe  życie. T a  m e t ry k a  jest  p o w o d e m  wielu poniżeń,  
s taje  się p rzyczyną ,  od sun ięc ia  jej p o s i a d a c z a  cd  p e l n i e m a  w.elu z a ­
wodów,  zwłaszcz a  od os-ągnięcia  wyższych  odpo wiedz ia ln ie jszych  s t a ­
nowisk.

G d y b y  nie ta fa ta lna- met ryka ,  u d a ło b y  się częściej  oszczędzić  
dz iecku  smutnej  wiadomości ,  że jes t dz ieck iem  n ieś lubnem .  Spory p ro ­
cen t  dziec i w y c h o w u je  się w za k ła d z ie  bez jaki e jkolwiek w iadom ości
0 rodzicach,  rosną  z myślą,  że rodzice ich umarl i  ro sną  w miłości  i t ę ­
sknocie  do rodziców,  i tylko m e t ry k a  w yry w a  ich z tego'  do d a tn iego  
z łu d ze n ia  i ł am ie  ;m życie naj n iepo t rz ebn ie j  w -swiecie. Z e  bez  t a ­
kiej metryk i  mog łoby  się życie n ie jednego  n ie ś lubnego dziecka szczę­
śliwiej u łożyć,  n iech  pośw iad czy  fakt  n a s t ę p u j ą c y  (podań}'  z ankie ty  
w  skróceniu).  Jedno pod rz u co n e  dzi ew czę w y c h o w y w a ło  się w  z a k ł a ­
dzie i ta m że  bhodzi ło  do szkoły.  W z r a s t a ł a  w y c h o w y w a n a  w myśli,  
że iest s ierotą  G d y  do ro s ła  z a ręc zy ła  się, w y c h o w a w c z y n i  za nios ła  
m e t r y k ę  proboszczowi  z p r o ś b ą  by po ro z m a w ia ł  o tej m et ry ce  z n a ­
rz eczonym,  nie m ó w ;ąc o tern nic dziewczęciu .  Narzeczony nie cofnął  
się, a tylko prosił ,  by  jego rodz icom nic o tej m et ry ce  nie ws pom inał .
1 tak  to dz iew czę  zna laz ło  rodz inę  i dom,  nie do w ie d z ia w s z y  się nigdy,  
że jest  pod rzu tk iem .  Jak  tu j ed n ak  zmien ić  format  metr}ki ,  że by  nie 
było  w niej mieisca  na  piętno.  .

W  formularzu są przec ież  w y d ru k o w a n e  wyrazy:

Imię i nazwisko i z aw ód  ojca .................................................................

Imię i n az w is k o  ps nu  ńskie  m a tk i ..................................................... ...........

O tóż  sądzę ,  że te d a n e  co do imion rodziców etc.  w inny  byc 
z a p is an e  w ks ięgac h  u rzędowych.

Na to m ias t  m e t ry ka  d a w a n a  do ręki  rodzicom,  czy dziec iom 
d la  zwykłego użvtku,  w in n a  za w ierać  tylko imię  i nazwisko  dziecka,  
oraz  d a t ę  i mie jscowo ść  u rodzenia ,  d a tę  i n u m er  za p i s a n i a  w ks ięgach
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1 ak a  m e t r y k a  s t arc2y)aby w zup e łnośc i  ao  cc iów szko lnych  
i zaw od ow ych ,  również  w o j skow ych  i koście lnych.  N i ew y s t a rcz a j ącą  
m o g łab y  być t a k a  m e t ry k a  przy spornych  s p raw ac  h s p a d k o w y c h  i spor ­
nych sp ra w ach  oby wate ls tw a .

W takich ra zach j ed nakow oż  m o żn ab y  było  w y s ta w ia ć  m e t ry ­
ki w d o ty ch cz as o w e m  brz mie niu  na  spec ja lne  żądan ie .

P oda jąc  ten p ro jek t  w y d a w a n i a  m et ryk  n a  2 różnych fo rmula­
rzach,  wdz ięczna b ęd ę  za jak ikolwiek  dalszy,  m a te r j a ł  do ty czący  d z ie ­
ci n i e ś l ubnych  w z a k ł a d a c h  w y c h o w aw c zy c h ,  i za . ..wszelkie projekty  
d o ty c zą ce  formularzy metryk.

N ad es łan y  m are r ja ł  p o d a m  albo w całości  do W y c h o w a w c y ,  
a lbo też zużyję  w w y ją tk a c h  do dalszej  mej p ra cy  n ad  s p r a w ą  dzieci  
n ieś lubn ych .  Wanda S zu m a n

Urządzenie pracowni twórczej w zakładzie 
wychowawczym zamkniętym.

Nigdy  nie z a p o m n ę  ch w i l i , . g d y  razu pewnego,  zobaczy łam  
dzieci  pe w n eg o  pogo tow ia  r a tu n k o w e g o  w szkole po w szechne j  Było 
to w roku 1920 P rze raż a j ąco  w y g l ą d a ł a  g r o m a d a  bezmyśl nych  istot, 
um ie jących  za le dw ie  wejść  do kl asy  i trafić n a  swoje m i e j s c e — p r a w ­
dzi w e ofiary wojny

Największe  wysi łki  nauczyc ie la  nie mogły  wywołać  i skierki  
za in te re so w a n ia  w tych oczach  bez  b la sku ,  w t w a i z a c h  bez  rumieńca ,  
w u m y s ł a c h  be z  na jm nie j szych  zdolności  do myślenia .

Wszys tkie ,  duże  i małe ,  ch łopcy  i dz iew czynk i  p rzychodz i ły  
r a z e m  w j e d n a k o w y c h  sza ry ch  pogn iec ionych p a h a c b .  N a jb ezm yś ln ie j  
uczesane  g łowy dziew czą ie k ,  nogi bose w c h ło d n e  dni  późnej  jesieni ,  
k rzy w e  barki  i z a p a d ł e  k latk i  p iers iowe,  w szys tko  to n a d a w a ł o  dzie- 
ciurn w y ra z  iakiejś okropn e j  krz ywizny ludzkiej .

Nauczycie l  wy czuwał  dobrze ,  że dziec i te nie o b cow ały  z n im 
w klasie:  cz asam i  dokazywa*y> b ezm y ś ln ie  d o k u c z a j ą c  sobie w z a j e m ­
nie, czasam i  znowu,  gd y  się im zwróciło  uwagę,  jeszcze  bardzie j  b e z ­
myślnie  s i ed zi a ły  cicho.  „Co z a d a n o ' 1? „Nic"  fi to za wsze  „nic*') „Co 
pani  wam o p o w i a d a ł a  n a  , zeszłej  l ek cj i ' ?  „Nic".  „Coście robili  na 
zeszłej  lekcji'*. „Nic".  „O czem uczycie  się teraz,  p ow iedz  rri K a ­
ziu".  „Ja nie wiem".  i

N ajW ię k sz e m  pragn ie 'm em p e d a g o g a  by ło  oczywiści e  p o r o z u ­
mienie  się z temi  ludzkiemi  i stotami  na  jak ie jkolwiek  j j łaszczyźnie,  
ale rezul ta tem tych w ys i łków  były  zo r g an izo w a n e  p ro te s ty  nauczycie"  
li, k tórzy u w a ż a 1., że przył ączen ie  takiej  g ro m a d y  do dziec i  n o rm a 'n ie  
rozw niętych przynosi  tym ostatnim niepowetowaną  krz yw dę.  Z  łat-

205



woscią tez przylgnę ły  J o  n ich  rozma, te n iep o rząd n e  tytuty,  które wie* 
le m ów i ły  o sam opo cz uciu  >ch na  terenie  szkoły.  Lecz był  to os tatni  
rok wojny.

Po dzies .ęc iu  l a t ac h  n . epod leg łoś ci  O jcz y zn y  naszej  wiele 
zmieni ło  się na  lepsze.  A  n aw e t  w ow ych na jgorszych czasac h  były  
za k ła d y ,  w których rozwój  u m y s ło w y  dzieci  s ta ł  na w ysok im  pozio­
mie.  Coś j e d n a k  z tej b ezm y ś ln o śc i  do tąd  sp o ty k a ć  się daj e  i to cza ­
sami  w b a r d z o  powa żn ej  formie.

/ .vvróćmy n a  to uw agę,  że sam o w y c h o w an ie  g r o m a d n e  u t ru d ­
nia w z a k ł a d a c h  naszych  rozwój  umysłowy.  Nie jes t to -y c ie  wspó l ­
ne łudź. ,  k tórzy się g rom adzą,  pociągnięci  idea łe m w spó lnych  um i ło ­
w a ń  za in te re so w a ń  do da tn ich .

T am  wpływ g ro m ad y  o d d z ia ły w a  do da tn io  na  poszc zegó lne  j ed n o s t ­
ki, w z m a c n ia j ą c  ich siły d u ch o w e  i um ys łowe.  —  N asz e  g ro m ad y  
za k ła d o w e ,  ch oćby  najba rd zie j  kul turalne,  to p rz ym usow o  dobra ny  
zespół  j edno s tek  o b. różnych um i ło w an iach  i za in te re sow aniach ,  nie- 
zawsze do da tn ich .  W takich w a r u n k a c h  t rudnie j  jest  dz i ecku m yi le ć ,  
tworzyć i czuć doda tnio .  Z a k ł a d  powinien  p o s iadać  we własnej  o rg a ­
nizacji  to wszystko,  co wynagrodz i  dziec ku  s traty,  spo w o d o w an e  ży 
c iem g ro m ad n e m .  W ie lką  rolę tu o d g ry w a  p ierw ias tek  religi jny w w y ­
chowań i i, osobis te  wykszt a łc en ie  i uzdoln ieni e  w y c h o w aw c y ,  c h c ę j e d  
n ak  po rusz yć  sprawę ,  z w ią z a n ą  ściśle z um ys łow ośc ią  dz iecka.  — 
j es t  to z agadn ien ie ,  k tóre w organ izacj i  za k ła d o w e j  winno o d egrać  
p o w a ż n ą  rolę. Z w a l a m y  zwykle  c a ł ą  tę sp ra w ę  na  barki  szkoły,  bo 
przecież  dziec i w ro dz inach  uczą  się bez  n a d z w y c z a jn y c h  pomocy,  
a n iek tó re  z nich naw et  bez  ks iążek,  w na jgo rs zych w a r u n k a c h  są 
naj l ep sz ymi  uczniami

o są wyją tk i .  W za k ła d z ie  z a k n .ę ty m  l iczyć na  to nigdy n>e 
m o żn a ,  że ws zy s tk ie  w łaśn ie  b ę d ą  takiemi  wyją tkami .

P r a w d a ,  że szk o ła  b ierze na s iebie odpow iedz ia lność  za n a ­
u kę dziecka,  ale jego umysł ,  serce  i wola  należą  też częściowo i do 
wycho waw cy.  N auczyc ie l  czyni  za dość  owym obow .ązkom ,  p o d a jąc  d z ie ­
cku wied zę  w c iągu godzin szkolnych,  s tw arza jąc  p o t r zeby  dla  rozbud zę 
niu za interesowań.  Do w y c h o w aw c y  należeć  może za wsze p i e l ęg no wanie  
ich. Po rodza jach  za in te re sow ań ,  p o w ia d a  Devey,  p oznać  m ożem y 
dążnoś ci  cz łowieka,  jego idea ły  i jego war tości  d u ch o w e .  Stąd wyni  
ka  rola w y c h o w an ia ,  k tó ra  n a d a w a ć  p o w in n a  od pow ied n i  k i erune k  
za in te re sow a r  iom uczni,  w p ł y w a ć  n a  ich uwznioś lenie  i p r z e k s z t a ł c a ­
nie  w idee  i ideały.  —  P ro g ra m y  szkolne  uw zg lę dn ia ją  ścisły związek  
z po t rzebam i  i za in t e re so w a n ia m i  ucznia .  Pos ia dam y  więc  nić.  ,po 
której  idąc,  w y c h o w a w c a  rozwijać  może umysł  dz iecka.  I r z e b a  s two­
r z y ć  w z a k ła d z i e  wa runki ,  u ł a tw ia jące  od raLian ie  p ra c  szko lnych .
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W y o b r a ż a m  sobie,  że na leża łoby  p rz e in acz y  ć na  to dw ie  izby: 
Szkolną (dzi< nn ą inaczej  mówiąc) ,  gdzie  wszys tk ie  dziec i p racu ją  o d ­
r ą b .a j ą c  lekcję  i d r u g ą  cichą ,  ch o ć b y  niewielką  salkę,  p rz ezn a czo n ą  na  
p ra cow nię  twórczą  do za jęć,  o d p o w i a d a j ą c y c h  róż nym  osobis tym 
. szk olnym  za in t e re so w a n io m  dziecka.

Szkoła,  j ak  pow ied z ia no  wyżej ,  w y tw a rza  potrzeby.  Sku tk ie m  
ich są za in t e re so w a n ia .  Do ujęc ia  i p i e l ęg n o w a n ia  tych  to w łaśn ie  
za in te re sow ań  dzieci  p r z e z n a c z y ł a b y m  ową p raco w n ię  two*czą.

Jakżeby to wyglądało?
1 odz ie l i ł abym  ,ą n a  o d p o w i e d n i e  działy:  religi jny,  p rz y ro d n i ­

czy, h is toryczny,  geograr iczny,  rys unk ow y,  m a tem atyczny ,  p o lo n i s ty c z ­
ny, d z ;ał  kroniki  za kładowej ;  uw z g lę d n i ł a b y m  naw et  dz ia ły  rzem ieś l ­
nicze ,  o ile t a k o w e  s tn ie ją  w zakła dz ie ,  dz ia ł  „cza ro dz ie jsk .ego śn . le t ­
n ika"  d l a  n a jm ło d s z y c h  dzieci .

U m ieś c i ł a b y m  w sza fach i ko m o d a ch  pomoce nau k o w e ,  u łożo­
ne  w e d łu g  o d p o w ied n ich  giup.  A  więc: dz ia ł  religi jny p o s i ad a łb y  wi­
s z ą c ą  n a  śc ianie  m a p ę  P a l e s t y n y  i mapy  świata,  z o znaczen ie m  wy.  
znaniow uś ci  wogóle,  po ch o d u  ch rze śc i j a ń s tw a  w szczególności ,  p u n ­
któw m isy jnych,  tabl .cę  chrono logiczną .  W  o d pow iedn i  :h szu f ladach 
u m ieśc i ł abym  p o n a d to  obrazki  z historji  bibl ijnej ,  o b r a j y  boha te i ów ,  
b oha te rek  i boh a te r sk ic h  dziec i  ch rześc i jański ch ,  F w an g ie l j ę ,  czytanki .

Dział  przy ro dn iczy  za w ie ra łb y  o d p o w i e d n i e  okazy,  obrazy,  a- 
kw ar jum,  ks iążki  t reści  przyrodn iczej ,  podręczniki,  Dz ia ł  h i s toryczny  
zapełni łyby  ob razy his toryczne.  W y k r esy ,  tabl ice chronologiczne,  po r­
trety kró 'ów,  b o h a te ió w  i b o h a te f ek  his torycznych,  obrazki ,  ks iążki,  
podręczniki ,  w y k re sy  i t. d.

Dz ia ł  ry s u n k o w y  p o s i a d a ć b y  m us ia ł  pa rę  okazów p ięk n eg o  m a ­
lars twa,  z d o b n ic tw a  ludowego,  rysunki ,  rzeźby, sys tem at ycz n ie  rozwie ­
szone,  rysun ki  dziec i ze s topn iow em  opra co w an ie m  t rudności .

Dzia ł  geograf iczny -— m a p y  ro zmai te  s tałe i ruchome,  obrazy,  o b ­
razki,  ks iążki ,  podręczn ik i ,  wykresy,  tabl ice  p o ró w n a w cz e  i t. d.

Dz ia ł  po lonis tyczny:  tabl i ce  or tograficzne ,  wy kresy  do nauki
gr a ln a lyk i  i sk ładni ,  p o r t re ty  z n a n y c h  l i te ra tów i poe tów naszych,  
inscenizacje  o b r a z k o w e  ich u tw or ów  i t. d.

Dzia ł  m a tem a ty c z n y :  tabl ice,  wy kresy ,  s ia tki  geom et ryczne
wzory.

Dzia ł  kroniki  zakładow ej :  ks ięgi  z w y k a zem  w y c h o w a n k ó w
o b ec n y ch  w za kładz ie ,  tych,  k tórzy opuści li  zakład,  z z a znaczen iem  
miie jsca ich po by tu  i s t a n o w s k a  za jm ow anego  w świecie,  życiorysy 
zm ar łych,  a lbum y,  fotografje.

Działy rzemieślnicze: rysunk’, oznaczmace s topn iowe , opanowa­
nie trudności,



„Śmietnik  czarodz ie jsk i41, to kącik, d la  na jmłodszych :  szpulki,  
p u d e ł k a  od za pał ek ,  k aw a łk ,  mater ja lów ,  guziki  dych ta ,  papie r ,  te- 
k tu ia ,  nożyczki ,  m ło te k , ,  gwoździki ,  farby klejowe,  pędzelki ,  igły, n i ­
ci, i t. d. . . .

K ażdy  dz ia ł  pos i ada łby ,  jak  p o w ied z ia łam ,  własne  szuf lady,  lub 
półki  w sza iach ,  ale i w ła s n e  stoły, przy któ rych  dzieci  m o g ły b y  pra  
cować.  O k a z y , . u t r z y m y w a n e  w od p o w ie d n ic h  gr upach,  m o g ły b y  być 
w mia rę  po t rzeby  rozwieszone na  tabl icy,  lub ro z k ła d an e  na stole, gdy 
dzieci  m a ją  o d p o w ied n ią  lekcję  do o p ra co w a n ia  Aiij

W y o b r a ź m y  sobie,  że dziec i m a j ą  z a d a n ą  z religji rozmowę 
P a n a  Jezusa  z S a m a r y t a n k ą  u s tudni  Jakubowej .  O z n a cz y ły b y  Sam ar -  
ję na sporządzone j  k iedyś  p rzez  siebie map ie ,  z ap is a łyby  ową  c h w i ­
lę na  s iatce chronologicznej ,  m ia łyby  do og lądan ia  p i ękny  obraz  tej 
rozmowy,  uw yd a tn i a j ą cy  pos tać  C h ry s tu sa  P a n a  na  tle kra jobrazów 
Pales tyny ,  o d n a l az ły b y  tę ro zmow ę  w Ewangie l j i .  W s z y s tk o  s t a n ę ł o ­
by p rzed niemi , jak  prawdziwie ,  na t ur a lne ,  żywe

Dzieci  ma ją  do o p raco w an ia  P ow s tan ie  Kośc iuszkow skie  z his- 
torji. G r u p u j ą  więc  por t re ty  bohate rów,  obrazki ,  do tyczące  ich życia 
i dz ia ła lnośc i ,  ozn a cza ją  chwile dzie jowe n a  s iatce chronologicznej  zaś  
teren  d z ia łań  na  mapie,  korz ys ta ją  z o d pow iedn ich  czytanek ,  wierszy,  
biugrafji ,  życ iorysów Jaki in teresujący b y łb y  p o k az  okresów niewol i,  
w sk rz es ze n ia  Polski  i t. d.

W ten  sposób,  w miarę  po t r ze by dziec i g ru p o w a ły b y  sobie sam e 
pok az y  i zestawienia ,  w e d łu g  zg'óry o p ra cow ane j  m e to d y  w k a ż d y m  
in n y m  dzia le

„( zarodzie iski  c 'mietnik“, to p ra ca  tych.  k lórzy s ię p rz y g o to w u ­
ją do szkoły,  to p race  w s t ę p n e .  Dzieci  przy swoim s tol iku m o g ą  pru- 
bowa ć swych  sił m al ar sk ich ,  ry sunk ow ych ,  m ogą lepić coś z gliny, ro ­
bić kwiatki ,  ub ie rać  lalki, robić swoje ogródki  z p iasku,  budo wa ć.  
O n e  też chcą  pra co wać  ze s tarszemi ,  w :ęc też przy nich w y ładow czą 
się w swej pr acy  twórczej .

W ytw o r zen ie  a tmos fery  nauk ow ej ,  u d o g o d n i e n i e  b a d a ń  w p ł y ­
wa ogro m n.e  na budze n ie  za in te resowań .  K a ż d e m u  z nas  łatwiej  idzie 
p r a ca  przy o d p o w ie d n im  u rz ądzen iu  b iu ika .  gdzie  mamy wszystko  pod 
ręką,  niż wtedy, gdy  za k a ż d y m  razem  mus imy  do b ie ra ć  sobie inne 
miejsce,  w yszuk iw ać  lub sp o r z ą d z a ć  pomoce p o t rz ebne  do pracy.

A l e  skąd przyjdą  p ien iąd z e  na  t ak ie  u r ząd zen ie  przy naszych  
mniej  niż s zczup łych  za s o b a c h  m at er ja lnych?  Skąd  bra c  mate i ja ły?  
P raw d a ,  że p a r ę  komód,  szaf — to coś kosztuje,  ale s am e  mater ja ły  
p o k a z o w e  k o s z tow a ły by  mało,  a zdobyć  je m o ż n ab y  z ła twością .  T ak ,  
wiele tabl ic pomocn iczych,  wy kresów ,  m ap ,  ry su n k ó w  w y konu ją  u c z ­
niowie szltół  p o w s ze ch n y ch  i ś r ed n ic h
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W s z y s fkie te p i ę k n e  p ra ce  w y s t aw o w e  idą  n ies te ty  p rz ew aż n ie  
do koszy  prędze; ,  lub później .  P race  tego rodzaju,  w y k o n y w a n e  przez  
u c z r '  odzn a c za ją  się w ie lką  p o pra w nośc ią ,  ale m a ło  zw r a c a  się na to 
uwagi,  bo  tych p ra c  jes t wiele- G d y b y ś m y  te rzeczy chcie l i  zbierać,  
w szy s tk ie  szko ły  chę tn ie  by n am  p i zy s z ły  z pomocą,  bo  oczywiście  nie 
w ie d z ą  nieraz  s a m e  co z tern zrobić.  A  ileż m a m y  przei óżnych o k a ­
zów w z a k ła d a c h  naszych.  Jakiż poży tek  przynieść  może  słój ze żmi­
ją  w formalinie,  s to jący gdzieś  w szafie p o m iędzy  rupieciarni? J ak aś  
t ab l i ca  h is toryczna,  lub przyrodnicza ,  za w ieszone  gd zieś tam n a  śc i a­
nie? Jakiś okaz  kruszcu,  p rz e rz u can y  z m ie j s ca  na  miejsce? Jakaś 
k s i ążk a  1 - 'śtoryczna, lub  pr zyrodnicza ,  u m ieszc zo n a  choc ia żby  w bibl- 
j Jtece? Są  to wszys tko d rogo cenne  rzeczy,  wie lkie  po m oce  do b u d z e ­
nia za in te re sow ań ,  ale dziec i  w tedy  z m ch  ko rz ys ta ć  będę ,  gdy je zo­
b a c z ą  na  o d p o w ie d n ie m  dla  siebie miejscu,  z którego,  jakoby  ożyw io­
ne  b ę d ą  mogły  b a r w n ie  i żywo mówić  do nich w cliwib twórczego 
za in te resowa nia .

Może ktoś powie: t rzeba  na  to wie le  czasu,  dziec i i w y c h o w a w ­
czynie  m uszą  z a s p a k a j a ć  n i ezb ę d n e  po trzeby ,  to robota luksusowa,  
n iekonieczna.

W ie l e  czasu t racą  zak ła dy ,  p o s iad a jące  szkoły  powsze chne,  na  
u rz ąd za n ie  wystaw.  Ileby p oży tku  pr zynios ła  taka  w y s t a w a  p o z o s t a ­
wiona w o d p o w ied n ich  u g r u p o w a n i a c h  na ca ły  rok.  1 o t em w szys tko  
w d a l szy m  ciągu  sam o b y  się kom pletowało .  O p ró ż n i ło b y  się wiele 
szaf,  półek,  miejsc na  inne  rzeczy,  a wszystkie  d ro goc enne  okazy z n a ­
laz łyby się u s .ebie  w domu.  Z a in t e r e s o w a l ib y ś m y  szerszy ogtd, wiele 
rzeczy prz yszłoby  do nas  z p ry w a t n y c h  domow,  na  swoje  miejsce,  by  
ot rz ym ać  życie i p rzemówić  do dzieci .

T a k a  p r a co w n ia  twórcza  u t r z y m y w a ła b y  u m y s ł  d z i ec k a  w a t ­
mosferze  p ra wdy ,  a nie frazesów.

Nie może to być  p rz yb y tek ,  t r zy m a n y  pod kluczem,  w obawie,  
by  dz  ieci czegoś  nie zniszczyły .  O n e  wszystkie ,  duże  i małe,  p rz y ­
czyn ia ją  się do b u d o w a n ia  takiej  p racowni .  S am e  zn oszą  okazy,  r a ­
tując je od zniszczenia ,  d a j ą  w ła s n e  prace ,  to też s am e  w da l szym  
ciągu cz u w ają  n ad  ca łością.  1 ak ą  w sp ó ln ą  robo tę  dzieci  u m ie ją  u s z a ­
nować ,  bo to rob i ł a  „H e len k a" ,  a t am to  „Józek" malo wał ,  a tu leży 
„ m ć j “ obrazek .

Ileż p i ę k n y ch  i lus tracyj,  port re tów,  ar tyku łów,  d r u k o w a n y c h  
w p i s m ac h  naszych,  musi  zapełni a^  śmietniska ,  za mias t  spe łn iać  rolę 
sw ego  p rz eznaczen ia .  A p rz eboga te  zbiory  pocztówek? a p i ę k n e  p r a ­
ce dziec i i ich własne  pom ys ły ,  czy za w sze  uw ażać nal eży za  rzeczy 
bezwar to śc iowe d l a  innych?
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Dy żurne p rz ezn a czo n e  do każd eg o  pos zc zególnego  oddz ia łu  
mog łyby  pi lnować po rządku,  u zu p e łń . ać  ok azy  i kom ple tow ać  w da l ­
szym ciągu.  T ak a  paromies i ęczna  p raca  w k a ż d y m  dzia le  b y ł a b y  ko ­
rz ys tną  d la  rozwoju dziecka.  A  przy tern. czyż to możl iwe,  żeby  takie 
przeróżne grupow an ia ,  zes tawian ia ,  p o s z u k :wania  nie w p ły n ę ły  na 
pogłęl  .enie ch a rak t e ru ,  na  powz ięc ie  da l szych  za in te resowań?

W takiej  p ra cow ni  k aż d e  dziecko może  w wielu w y p a d k a c h  
p y t a ć  i o t rz ym yw ać  odpow iedz i ,  nie uza leżn ia jąc  się tak b a r d zo  od 
czasu  i h u m o ru  wychow aw cy .  Dzieci  sam orzutn ie  p r z e c h o d z ą  do d z i a ­
łu przyrodniczego,  by tam się uczyć geografj i  itd. A  ileż rzeczy moż- 
n a b y  t a m  w łaśni e  urme cić w chwili ,  gdy w y c h o w a w c a  nie m a  b ez ­
p oś re dn iego  w p ływ u  na  dzieci

\V takiej  pr acowni  najbardz ie j  rzeczowo, przez  zmysły ,  idz iemy 
do um y s łu  dz iecka.  W za k ła d a c h  n a s z y c h  rzeczowego  o d d z ia ły w an ia  
n a  zm y s ły  jest zamało.

Z a in t e r e s o w a n ie  to n a jw ięk s z a  potęga,  n o rm u iąc a  um y s ły  lu d z ­
kie na  ob sza rze  świata ,  to siła na  godzenie  p o w a śm o n y c h ,  na  subh-
m o w a n ie  n i e p o ż ą d a n y c h  impulsów i ro z w iąz y w a n ie  u j em n y ch  k o m p l e k ­
sów, to n i ez a w o d n a  potęga ,  zn iew a la jąca  do czynu!

P o s ia d a j ą c  t aką  p r a c o w n i ę  twórczą  w za k ładzię ;  cl zieci wniosą  
cło szkoły  u m y s ł  żywy,  co może uważać ,  z a s t a n a w i a ć  się, pracować 
W i e l k a  to b ęd z ie  pom oc  dla nauczycie l i  wśród niesfornej  częs to gro ­
m a dy  dzieci .  W. P.

Przemówił wychowawca.

Kurs  za kończony.
Pełen wia ry  w swo |e  si ły i r hęci do p r a c y  w raca  w y c h o w a w c a

do swego z a k ą tk a ,  ab y  wjmowadzić  zdoby tą  leor ję w czyn.
P r ze d  oczyma ,  j ak  zvwe,  w s ta ją  p i ęk n e  pos tac i e  w.e lk ich  j>c- 

dagogów:  Pes ta lozzi .  Montessori ,  C l a p a r e d e  i wielu,  wielu  innych;
S y s te m y  w y c h o w aw c ze :  społeczny,  grupowy,  rodz inkowy,  szwaj  

carskie  paw ilony,  wies; Kościuszko wska ,  śl icznie u rz ąd zo n e  pr aco wnie  
i z zam i ło w a n ie m  pra cu jące  dzieci;  w y s t aw y  robót,  zbiory  różnego ro­
dzaju ,  o rk ies t ra  d l a  dzieci;  wycieczk i  k i lkodniow e w urocze miejsco­
wości  Polski.

Dob rze  pov/ iedzia ł  ;eden  z pre legen tów:  „My w Polsce, - znajT 
d u je m y  się w znaczn ie  leps zy m położen iu  niż w y c h o w a w c y  zagranicą .  
I am  już wszystko  zrobione 1 ludzie g łowią  się n ad  tym coby jeszcze 

zrobić
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A  li rias, j ak ąk o lw iek  dz iedz inę  d o tk n ą ć ,  wszędzie  llgóf.
[tylko zakasaj  r ę k aw y  i weź się śmi  ało do pracy, .

Myśli wychow aw ca :  w ied z ę  mam,  chęci  mi nie brak. . .  więc... 
do pracy!,..

W y c h o w a w c a  ze b ra ł  dzieci .  O p o w i e d z :ał  o p i ęknych ro botac h 
w in t e i n a ' a c h ,  które widzia ł .  Z a g r z a ł  dzieci  do pracy.  O  środki  ma-  
terja ły  o b i e c u j e ' s i ę  wy s ta rać  w Z a r z ą d z i e .  Dzieci  o rg an iz u ją  się, o p r a ­
cowują  p lan  pracy,  i^lzielą się rolami.  Kto co zrobi,  k iedy,  jak długo.. .

Po ki lku dn iach  otrzymują,  o d p o w ied ź  od Z a r z  ąd  u d l a  w y c h o ­
wawcy:

„My na  ch leb  gotówki  nie mam y,  a p an  o g łu p s tw a c h  myśli".

W y c h o w a w c a  j e d n a k  nie da je  za w y g r a n ą .  1 / le  p a ń  w Z a ­
rządzie .  M ożeby  się pos tar a ły  o o f i ar owane n a r zęd z ia  i mater ja ł?

O, to co innego* l e n  p lan  zysku je  a p r o b a t ę  p ań  z za iz ądu .  
Organ izu je  się Kom is ja  g łówna,  k i lka  pod ko misyj ,  pos iedzenia. . .  z a ­
czyna  się zbiórka .  Po mies iącu  ob l iczamy rezul taty :  2 młotki ,  lecz 
d la  dzieci  n iezda tne ,  bo zaciężkie ,  i gwoździe. . .

A n o  trudno.. .  t rzeba  i za to po dz iękow ać ,  ofiara!..,
„Ja t ak ich  wyp ieków  d o s t aw a ła m ,  jak  zbiera łam! • żali się jud na  

z p ań  op iek u n ek  — bo wszędz ie  odmaw ia ją !"
■Łatwo pojęć ,  jak wiel ka  ko n s t e rn a c i a  ogarni  i dzieci .  Już. r a ­

dośnie  m arz y ły  o p racy  — a tu znowu nudy.  . hezczynncśc. . .

W y c h o w a w c z y n i  zrzeka ^ię z musu  wielkich  zamia ió w .  ( W y ­
po życza  nożyczki ,  dos ta je  papier ,  pa tyczki ,  kamuszk i ,  gl inę i p ró bu je  
za jąć  dzieci...

Do pokoju  wchodzi  „pani op i ek u n k a " .  Pogardl iwie  o g ląda  z a ­
śmiecony pokój,  za b ru d zo n e  ręce dzieci  i r zuca  głośno uw agę w y c h o ­
wawczyni ;

frNie rozumiem,  jak  paru nie razi ten brud.  i śmieci  nao koło! 
1 to się naz y w a  no w oczesna  pedagogika! . . ."

W y c h o w a w c z y m  czerwieni  się, gryzie wargi ,  łzy w oczach. . .  
ale nic nie odpowiada. . .

Dzieci p o ro zum iew ają  się między  s o b ą  wzrokiem,  uś mieszkami ,  
półs łów karni.,,
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Między dziećmi ,  w y c h o w a w c z y n i ą  i Z c r z ą d e m  utworz yła  Się 
odrazu  wielka  o tch łań  nieufności,  o o g a rd v  i złości... Nie t ak  ł a two  
b ęd z ie  tę o t ch łań  zasypać. . .

W e d ł u g  os ta tn ich  ins t rukcyj  Minis ters twa,  Kierow nik  m a  przy- 
ąć  udz ia ł  w p o s i e d z e n i a c h  Z a r ząd u ,  J iko o d pow iedz ia lny  za ca ło ­
kszta ł t  p ro w a d z e n i a  in te rna tu ,  powin ien  mocno t rzym ać s ter  w lęku,  
aby  k i e runek  w y c h o w a n i a  nie robi ł  zygzaków,  nie zmienia ł  dziś tego, 
co wczoraj  u zn a ł  za dobre ,  nie p ię tnow ał  tego jutro,  w co wiei zy  
dziś.,.

R eg u lam in y  i ins t rukcje  r.ie obow iązu ją  j ed n ak  filantropji .
„Ja płacę ,  ja ofiaruję! -—- wiec co mnie  kto może  rozkazać!"
„Kierownik — rozumuje  f i lant ropja,  —  po w in ien  tylko w y k o ­

n ać  to, co mu się rozkazuje .  U dz ia ł  jego w Z a r z ą d z i e  zbyteczny" .
;t ąd  pows ta je  dz iw n a  sytuacja .  Nie m a jąc  w p ły w u  na u- 

chwały ,  lecz b ę d ą c  tylko w y k o n a w c ą  poleceń,  musi  k ie rownik  szuk ać 
k rę ty ch  dróżek,  ab y  u n ik n ąć  o b c y c h  błędów,  za k tóre  w s za k że  jes t 
odpow iedz alny.  Po k ry jo m u ,  n iewido cz n ie  w p r o w a d z a  w y ch o w aw ca  
to, co u zn a je  za d o bre ,  a co j e d n a k  nic spo tykał o  się z u zn a n ie m  Z a ­
rządu.

N i eb e zp .e czn a  to i c ie rnis ta  droga.. .  N ie j eden  w y c h o w a w c a  
pośl izgnął  się n a  niej...

Urządzi ł  w y c h o w a w c a  z dziećm i  Koło  rozrywek.  Z e b r a n o  
fundusz .  K upiono piłki,  łyżwy,  u p l an o w a n o  cały  cykl wycieczek,  
Dostal i  ulgę do k ina  i n a  koncert. . .  Z w r a c a  się w y c h o w a w c a  do Z a ­
rz ądu  o a p r o b a t ę  i pomoc.. .

Al e  na  pos iedzeniu  pan ie  op iekunk i  p rz y p o m in a ją  soDie, że 
dziec i p i łką  w y t łuk ły  szybę,  ktoś  k iedyś  n a  ś l izgawce z łam a ł  nogę,  na 
wyc ieczce  był  w y p a d e k  — ktoś  u t onął  a lbo p rz ep ad ł ,  w kinie się źle 
z a ch o w y w a ły .

W  lęc — nie pozwala ią . . ,
-'otywy?.. .  „Bo niema p ien ięd zy  na  zbytki,  bo, o ile dziec iom 

wszystko dać ,  to im się w głowie przewróci ,  bo i tak  już dzieci za- 
dobrze  mają" .

A  dzieci  tak  n iec ie rpl iwie  cz ek a ją  na  od pow ied ź wychowawcy. ,  
t rzecież powiedzia ł ,  że sie postara .  Jak tu bez  bólu i k rz y w ­

dy  z a b rać  to, co już u w aża ły  za swoje!
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Nie zrazi ł  się j e d n a k  w y chow aw ca .
Z a c z y n a  ^ ' .prywa tnie"  przekony-wać poszczególnych cz łonkow  

Z a r z a d u ,  w p ie rw szy m  rzędzie  tych,  k tó rzy  go prędze j  m o g ą  zrozu­
mieć  i poprzeć .

W  Z a r z ą d z i e  zawrzało .  P o w s ta ły  dwie,  może  t rzy  par tje.  
W s p ó ł z a w o d n ic tw o  rozwinęło  się na dzw ycza jne .  K a ż d a  z tych par ty j  
chce pod ług swego „widzimis ię"  pok ie ro w ać  z a k ła d em

Co m a  zrobić wychow aw ca?  Czyje po lecen ia  rr,a wykonać?

Kie row nik  w ins ty tuc jach  f i l ant rop i jnych nie ang a ż u je  a d m i ­
ni s t racy jnego per sonelu ,  ani  też n i e m a  p r a w a  w y m ó w ić  im p o s ad y  
S p r a w a  l e . y ' w y ł ą c z n i e  w k om pen tenc j i  Z a r zad u .

i i tąd dwie  o d m i e n n e  władze:  ad m in i s t r ac y jn a  — gospodyni ,
i p ed a g o g ic z n a  — kierownik  lub w y c h o w aw c a .  W ł a d z ą  wyższ ą  jes t 
Z a r z ą d .

Czy jes t  zgoda  między  w e w n ę t r z n y m  personelem? P raw ie  n i g ­
dy.

Rozb ieżne  są  ś rodki  o p a n o w a n i a  dzieci,  m e to d y  dzia łania,
cele...

G o sp o d y n i  jest  za wsze bl izka  p an io m  z Z a rzą d u .  Jakoś  ł a t ­
wiej  p o ro z u m ie w a ją  się.

Jej żą dan ia :  grzeczno ść  dzieci ,  nie b rudzenie ,  nie dok az ywanie ,  
m . leżenie  podczas  obiadu,  spokój ,  cisza,  z jedz en ie  wszystkiego,  co się 
po daje ,  bez  k ap r y s ó w  i t. p. —  są  ła two  zrozumiałe .

R odzą  się konfl ikty,  n ieporozumień]  a w ew nę t rz ne ,  k tó rych  się 
n .e da  u k ry ć  p rz ed  dziećmi .  Czy może ktoś n i ew ta j e m n icz o n y  w z a ­
wiłe a r k a n a  w za jem ne j  walki ,  n iezaw sze  otwar te j  i uczciwej ,  z rozu­
mieć  jak t rudno  w p o d o b n y c h  w a r u n k a c h  w y c h o w a ć  p o w ie r zo n ą  
dzia twę?

P o d c z a s  w z a j e m n y c h  konf l ik tów na  tle zasad n  :zem,  pozyc ja  
w y c h o w a w c y  jes t  b a r d zo  s łaba.

O n  nie m a  za so b ą  ani  jednej ,  Oj ólnie przyjętej ,  teorji  w y c h o ­
w a n ia ,  ani  j ednego  b e z s p rze czn e g o  au to ryte tu .

Szewc,  krawiec,  s tolarz,  doktór ,  inżynier  i t. d. są  to zawody,  
i cz łowiek n iep o w o łan y  nie p o de jm ie  się ani  szycia buiów,  ani  b u d o ­
wania  mostów

Natomias t ,  k to  się nie zn a  na  w ychow an iu?  Ile m a tek  uznaje ,  
że nie pot iaf i  w y ch o w ać  dziec  na  sioosób naj lepszy?

D l a c z e g o  Pan i  X,  która w y c h o w a ła  d w óch  synów inżyn ierów 
i cór kę  m ed y c z k ę  m a  się zgodzić ,  że jes t mnie j  k o m p e t e n t n ą  w spra" 
wie  w y c h o w an ia  sierot,  niż w y c h o w aw c a ,  k tóry  może je szc ze  wc ale  
dziec i  niema?
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D o w i e d i . a ł  się per sonel  wychówi-ąwćży .n ie rnatu  o r o z p o r z ą d z e ­
niu Mini s te rs twa  w sp ra w ie  K urs ów  d o k s z t a ł c a j ą c y c h  d la  w y c h o ­
waw có w .

Kursy,  odczyty ,  seti i inarja,  wycieczki . .  Toż- to  k aż d y  w y c h o ­
w awca  m a rz y ł  o zdoby c iu  wiedzy  i now y ch  wrażeń.  - ; ,

Dowie dz ieć  się o nowyc h met odac h ,  s t o sow anych  n a  szerokim 
świecie,  p rz ed y sk u to w ać  z a g a d n i e n i a  życia  in ternatowego. . .

Z re sz tą ,  n ic ty lko dla  siebie p o t r ze b n a  im jest  wiedza .
Skor zys ta  z tego w p i e rw szy m  rzędz ie  in te rna t  i jego pupi le.
Z w r a c a j ą  sie więc do Z a r z ą d u  z p ro śbą  o zwolnienie  j ed n eg o  

choćby  w y c h o w a w c y  na  kursy  w a r s za w s k ie .  Z a s t ę p s tv 'o  zo r g am zu ją  
tak, żeby i i n te rn a t  nie ucierp ia ł  n a  tern.

Z a r z ą d  nam yś l i ł  się..
„Właściw ie ,  poco n a m  te ku i sy .  Do 1933 roku m am y p ra w o  

mieć  nasz  o b ecn y  personel ,  a po  tym terminie,  o ile b ę d z ie m y  z m u ­
szeni,  za wsze możemy an g ażo w ać  w y k w a l i f ik ow any  personel .  A  teraz  
w y s łać  —  będ z ie  to ć l a  nas  k łopot l iwie  i n . ew yg od ni e .  Z re szt ą ,  
wie lkich  rzeczy tam i t ak  nie us łyszą .  P e d a g o g i k ą  n ow oczesną  dz ie ­
ci syte nie będą!

Więc  — nie pozwalamy!
Rć nie reagowal i  na  tę dec yzję  w ychow aw cy .  W i ę k s z a  część 

tchórz l iw a i za leżna ,  p o d d a ł a  się bez  oporu rozkazowi .
Będzie ona  .w y r z u c o n a "  w roku 1933. Mniej sza  zaś, ene rgicz  

niejsza,  z a ryzykow a ła  . zos ta ła  p rz y ję ta  na  kursy.
Była  ona w y d a lo n a  natychm iast,  bez  3-ch mies ięcznego w y m ó ­

wienia ,  bez  urlopu,  lub  o d szk o d o w a n ia .

„ Z a  ni es tosow an ie  się do decyzj i  Z a r z ą d u  i s am ow olne opusz ­
czenie p o sad y " .

'p m j a  o w y c h o w aw c y  nie tyle jes t z a ' e / n a  od jego p e d a g o ­
gicznych zdolności  i sposobu  pracy,  ile od wrażenia ,  jakie  czyni  on 
na  Z a r z ą d z i e  lub na  osobie,  mając ej  p e w n y  ,vpływ na  cz łonk ów 
Z a r z ą d u .  A  więc  l iczyć się musi  z są s i ad k ą ,  k tó ra  nie znosi krzyku 
i h a ła su  dzieci,  z p r z y g o d n y m  of ia rodawcą ,  p rz y je z d n y m  b o g a ty m  goś­
ciem, k tóry  m a zam ia r  of iarować p e w n ą  k w olę  na  in terna t  ,

Nie może się w y c h o w a w c a  nie liczyć, bo w łaśn ie  od tej opiuji  
za leżny jest  jego by t  i możność pracy.

W y c h o w a w c a  w in ternacie,  u t rac iwszy posadę,  o co zresztą,  
wcale  nie t rudno, t raci  odrazu wszystko:  mieszkanie ,  u t rz ym an ie
i pracę.
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Bez uciułanego grosza  czuje się zupe łn ie  zd a n y  na  ł a s k ę  i n i e ­
łas kę  tych właśnie  p a ń  dobrodzie jek ,  które dec ydu ją  o jego losie,

Rrzy tych w a r u n k a c h  t r ze ba  n ies łycha n ie  dużo  cywilne] o d w a ­
gi i męs twa,  żeby  bron ić  swej p ra w d y , wbrew ogólnie p rz y ję ty m  
za sadom .

S k ą d  cze rp ać  tą si lę) i czem  w zm o c n ić  os łab ionego  d u ch a  
w m o m en tach  os ł ab ien ia  i ro zcza rowania?  W s k a ż ą  nam,  w y c h o w a w  
com, na  źródła  wiedzy,  i te ra turę ,  p o t r zeb ę  samokszta łcenia . . .

P o d o b n a  ra da  z a k ra w a  na  złoś liwą ironję,  bo w y c h o w a w c a  po 
16 godzinnej  p ra cy  nie m a  ani sił, ani  możności  dojść do ks iążki .

' o właśn ie  jest  p rz yczyną  s tałej  w ęd ró w k i  w ycho waw ców 
z z a k ła d u  do za k ła d u  i z u p e łn e g o  op us zczen ia  tej placówki  pr zy  p i e rw ­
szej lepszej  sposobności .

Nas,  w y c h o w aw c ó w ,  los o b da rza  s ta le  p o d w ó jn y m  ska  rbe m :
Z a m i ł o w a n i e m  do sam od zie lne j  twórczej  p ra cy  i za leżnością  

n i ewolniczą  od czynn ik ów  m em ia ro d a jn y c h :  n a u k ą  pa t r z en i a  i od czu ­
w an ia  oraz — su ro w y m  rozkazem życia:  z a m y k a ć  oczy i przy tęp iać  
zmysły!

Całą  ph j a d ą  p e d a g o g ó w  w teorji  i — „t ru dnośc ia m i  wycho-  
wawczeni i"  w pra k ty ce

W  tein właśn ie  tkwi  t r ag ed ja  wychow aw cy .

Czy jest  m ożno ść  zap o b ie c  choć w części  k rz y w d o m  w y c h o ­
wawcy? Kto jest w p ie rw szym rzędzie  powołany  to uczynić?

Otóż,  zda je  nam  się,  że sp ra w ę  tę mog łoby ująć w swoje rę ­
ce Minis ters two lub W o jew ó d z tw o ,  organizując:

1) mies ięcz ne  konfe renc je  w y c h o w a w c ó w  i z a rz ą d ó w  pod k ie­
ro w n ic tw em  swego wiz y ta to ra  (pedago ga) .

Rezolucje ,  pr zy ję t e  na  takich  kon fe ren c ja ch  by łyby  o b o w ią z u ­
jące  dla in ternatów.

2) W  kom p e ten c j i  w izy ta to ra  leży p o dz ia ł  zapomóg,  k tóre p o ­
w in n y  być użyte,  w pi erw szym rzędzie  n a  polepszenie  sposob ów  p r a ­
cy pedagogicznej ,  u rz ąd ze n iu  pracowni ,  wycieczek,  ogródków,  na  w y ­
c h o w an ie  f izyczne i t. d.

3) W iz y ta to r  jest  wyższ ą  ins t ancją ,  do której  powinn i  się 
zw ra cać  w y c h o w aw c y  i z a rzą d  na  w y p a d e k  konfl iktu.

4)f Roczne ogólno kra jowe k onfe re nc je  czy n n y ch  w y c h o w a w ­
ców, na  k tórych  m o żn a  by łoby  się z a p o z n ać  z no w ym  doby tk i  e m
wiedzy pedagog icznej ,  oraz  o d b y ła b y  się żyw a  w y m ian a  zdań,  ogła 
szane rezu l t a t y  p ed a g o g ic z n y c h  p rób  i wyna la zków .
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Muzyka w zakładzie wychowawczym.

B ędąc  z za w o d u  nauczyc ie lką  muzyk i  for tepianowej  i chói~w,  
s zu k a ła m  między  d z i a tw ą  i m ło d z .e ż ą  ł ad n y ch  głosów,  m uzy k a ln eg o  
ucha,  zdolności  i ta lentów-— i m a m  p e w n e  d an e  sądzić ,  że, jeżeli  w ży­
ciu m o jem  nie s po tka łam  się, jak o w y c h o w a w c zy n i  s zko lna  czy z a ­
k ładow a ,  z jak iemiś  osohl iwemi t ru dnośc iam i  — zaw d z ięczam  to w wiel ­
k im  stopniu  muzyce,  która n.i o tw iera ła  ser ca  i dusze  dzieci ,  p o zn a ła m  
je lepiej  i s tąd  łatwiej  k ie ro w ać  niemi  mogłam.  P o d s t a w ą  z n a jo m o ś ć  
mojej  z dziećmi  jest ch ó r  koście lny i świecki.  S am e p i ć b y  chóru są 
św ie tną  szko łą  cnót  s po łecz nych :  punktualno śc i ,  przys to sow an ia  t . ę  do 
innych,  odp ow ied zia lności ,  rygoru,  pom-ja jąc  już sam  po stęp  w um ie ­
ję tności  śo iew u ,  w ład a n iu  głosem,  w pam ięc i  muzycznej  — w z a z n a j a ­
mian iu  się t eo re tycznem  z m uzyką ,  co na  o g ó *  młodzieży  b a r d z o  d o ­
brz e  w p ły w a ,  poc iąga  ją i in teresuje ,  a rywa l izacja  w z m a g a  jeszcze  
zapał .  — Z  z a s a d y  nie w y k lu cz am  z p ió b  c h ó r a ln y ch  n a w e t  najni'>zdol- 
n ie jszych ( jedynie  wa  chorobo we kr tani  zm u sza j ą  mnie  do usun ięcia  
d z i ec k a  od śp iewu) ,  bo z da rz a  się, że po dłuższej  usi lnej  pracy rozwi ­
j a ł a  się m u zy k a ln o ść  i głu-uk, a zresz tą  w zg lę dy  w y ch o w aw cze  w s k a ­
zują,  że dzi ec ko  więcej  zysku je  na próba ch ,  niż chór  - traci  na  jego 
wspó łudzia le .  Dziewczynk.  zdolnie jsze  w śpiewie,  z w ro d z o n ą  m u z y ­
kalnością ,  a jest  ich p ro cen towo z n a cz n a  l iczba  — lub z t rudnie jszym- 
c h a r a k t e r e m  — uczę  gry for tepianowej .  I w t e d y  d o s k o n a ł a  h a r m o n ja  
p an u je  w in ter aac ie  (m ówię  o in te rnacie  m a ło l ic znym  1 0 -—15 d z iew ­
czyn ek) .  K a ż d ą  wolną  chwilę  od nauki  dz iew czynk i  s p ęd z a ja  przy  m u ­
z y c e -  - in ne ,  k tóre  nie g r a j ą — o tacza ją  z r o b ć t k a m 1 lub ks iążkam i  
ins t rument ,  uczą się lub pracują ,  s łu ch a ją c  — zadow olone  i d u m n e  z ko ­
leżanki ,  g dy  im j a k ą ś  p i osen kę zagra,  lub wa lczyka ,  k tórego m ożna 
t ań cz ye Niema  w tedy  większej  przyjemni .sc i  d la  d z iew czynek  jak  dom.  
M u zy k a  je tak  t rzyma,  że w y p r a s z a j ą  się n aw e t  od łub ianych  s k ą d i ­
n ą d  spacerów,  lub p rz eds ta i  ień k inowych.  Jeszcze w ię k s z e  uznan ie  
ca łe go grona  ko l eża n ek  dla  m ło d y c h  a r ty s tek  w zbudza ją ,  zd a rza ją ce  
się c z asem  —  w ta r g n ię c ia  do in te rna tu  jakiej  g ro m adk .  pą tn .ków ,  (In­
t erna t  leży w bl iskości  Jasnej  Góry ,  a ogród w dz ień  często  o twar ty  
daje  możność t ak ich  wta rgn ięć  do od osobn ioneg o  domu,  m ieszc ząceg o  
internat) ,  k tó rzy  s łysząc  m u zy k ę  w c h o d zą  do uczelni  i pomimo pro­
tes tów rozs iadają.  się na  podłod ze ,  ab y  s łuchać ,  jak  p ięknie  „ p a n n a  
gra . . .1, I d o m er o  w e zw an ie  s t a r sz y ch  u s u w a  za ch w y c o n ą  g r o m a d k ę  ludu 
ś ląskiego,  bo ci są, j=k w i d a ć  najw raż l iw s i  na  m u z y k ę , — z prz yby tk u  
radości  dziec ięc" j .

L ecz n a jw ięk s z ą  uroczys tością  m u zy czn ą  dla  ca łego in terna tu  
jes t ch w  ia, gd y naj lepie j  g r a ją c a  k o l e ż a n k a  a k o m p a n j u j e  na  f i shar-
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rftonji chorowi  w kap l i cy  w czas i e  n abożeńs tw a .  Wszys tk ie  w ted y  
najżyw szy  udzia ł  w jej g ize  biorą;  p r z e w r a c a j ą  ka r tk i  i r oz prom ie n io ­
ne pat r zą ,  j a k ie  to w ra żen ie  robi na  s łuchaczach,  w śpiewie czuć n a d ­
miar  crnocji. T e  m o m e n t y  m uzy cz ne zbl iża ją  i ł ą c z ą  je ze sobą,  w y ­
tw a r za j ąc  wś ród  ni ch  a tm o s fe r ę  więcej ,  niż ko le że ń sk ą  —  przyjuźni  
s iost rzańskiej .  ł o  s a m o  zresz tą  za uważ y ła tn ,  jako w y c h o w a w c z y n i  
szk olna  i u chłopców:  tę zb.  i rową d u m ę  pewti r ,  klasy ,  gdy sie. zn a j ­
dzie g ra ją cy  łub ł a d n i e  śp i ew a ją cy  k o l e g a . — Co z a ś ' d o  lekcji muzyki  
for tepianowej  —  to p rz e b y w a n i e  chw ilowe sam  n a  sam z uc zenn icą  
przy in s t ru m enc ie  wy tw arz a  a tmosfe rę  se rdeczną,  szczerą  i takiego 
zaufania ,  ze naj t ru dn ie j sze  sp ra w y  w y c h o w a w c z e  b y w a ją  w p a ru  s ło­
w a ch  rozs t rzygane .  M ię kn ie  p rzy tych lekcjach  szczególnie  upor  i za ­
c iętość dzie wczjrnck.

R ekre ac je  n iedzie lne  przy grach,  śp iew ach  i t ań c a ch  z t ow arzysze ­
niem for tepianu og ro m ne  też. usługi o d d a ją  wychow aw czyni .  P o zn a je  się 
dziec i doskonale :  ich t em p e r a m e n t ,  up o d o b an ia ,  rozwój in s tynk tu  to­
w a rzy sk ieg o  i jego uszl ac hetn ieni e .  Dziecko  z o b u d z o n e m  za m i ło w a­
ni em do s z t u k i -  s taje 5ię innem.  S z tu k a  go us zlachetn ia ,  uducho wia ,  
łagodzi  i u s p o k a ja  n a d m i e r n e  p o dn iecen ie  m łod zi eńcz ego wieku.

. n a l az ł am  więc  w m uzyce d o s k o n a łą  po m o c  w sp ra w ie  w y ­
c h o w a n i a  dzi ew czyne k  —  i myślę,  że g d y b y  na tę sz tukę  zwrócono 
w ięk szą  u w ag ę  w n asz em  s p o ł e c z e ń s t w i e — i leby ona dob re go  ździa-  
ła ć  m og ła  tak  w gronie ro dz in nem ,  j ak  i w życiu  to w arzy sk iem .  N a  
wsi pols'kiej, gdzie  się n a p r a w d ę  tyle zdolności  i ta l en tów u k ry w a  
i w m a ły c h  m i a s t e c z k a c h —- m u z y k a  w y r u g o w a ł a b y  plotki,  b ezm yś lne  
s p ę d z a n ie  czasu,  i lkochol izm i inne  gorsze jeszcze  nałogi .

Mówiąc  o w p ływ ie  muzyki ,  za s t rzegam,  że t r ak tu ję  ją, jako 
sz tukę  piękną:  musica  sacra , -— która  z m u zy k ą  p o d n ie c a j ą c ą  ne rw y  
i w y u z d a n ie  — m us ica  p ro fan a  —nic nie ma,  prócz  dźw ięków,  w spó l ­
nego*

/■blendzka.

Z życia naszej organizacji.

O d d z ia ł  W a rsza w sk i  Z, Z.  W  odbył  dn ia  15 l i s to pada  1930 r. 
W a l  ne Z eb ra n ie ,  w sali  Z w i ą z k u  przy ul. H ipo teczne j  5.

O b e cn y ch ,  z a p i j a n y c h  na ' istę,  było  15 osob.  Z.ebranie zagai ł  
kol. Mazurk iewicz ,  wi ta j ąc  p rzy b y ły ch  gości,  kole tanki  : kolegów.  Z e b ­
rań.  uczcił ,  przez  po w s tan ie  pam ięć  zmar łego  cz ło nka  O d d z ia łu  Brata  
P a s c h a l i s a  ze Z g r o m a d z e n i a  B-ci A lb e r ty n ó w .

Kol. W 'r . . a rs k i  wygłos i ł  referat ,  w k tó ry m  w sk a z y w a ł  na p o ­
t rzebę  idea łu  spo łecznego  w w y ch o w an iu  i na l eż y tego p r z v g o to w a n ia  
w y c h o w a w c y  do zawodu.

217



Kol. Tomula wygłosił referat organizacyjny, w którym ^ rz e k s 0 
nywał  o konieczności aktywniejszej pracy organizacyjnej.
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Wygłoszone re fera ty  w y w o ła ły  ożyw io ną  dyskusję,  w której  
Zabie ra ło  głos sze reg  osób z pośród ze b ra nych .
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S p r a w o z d a n i e  Ogólne z dz ia ł a lności  O d d z ia łu  sk ład al i  kol. kol. 
M azurk iewicz  i Libura,  k a s o w e  kol.  K ihan .  W  dyskusj i ,  k tór a  się 
w y w ią za ł a  nad  s p r a w o z d a n i e m  p o d an o  szereg p ro jek tó w  przyszłych 
p ra c  Oddz ia łu .  Pro jekty  te uchw al ono  w wolnych wnioskach.  Z e ­
bra n ie  udzie l i ło absolutor ium us tę pu jącem u  Z a r z ą d o w i  O ddz ia łu .

Z e b r a n i  w yb ra l i  nowy Z a r z ą d ,  k tóry  sjej u k o n s ty tu o w a ł  n a s t ę ­
pująco:  P r z e w o d n  szący kol. T om ula ,  Sek re ta rz  kol. Mazurkiewicz ,
Sk a rb n ik  kol. K a m  ński,  Kol.  K o r y to w s k a  ob ję ła  p rzew odn ic t w o  Sekcj i  
Kul tu ra lno-Oświatowej ,  a kol. L ibu ra  Selccj' P ropagandow o-P ra sow e j .  
C z łonkam i  Komisj i  Rew izy jne j  zostal i  w y b ra n i  kol. kol. Szu m anow na ,  
Z ab ło c k i  i Zgorzelski .

Po zebran iu  o d b y ła  się t o w a rzy s k a  „ h e r b a t k a ” w b a id zo  mi łym 
nas t ro ju  ko leżeńskim,  k tó ry  u ła twi ł  w z a j e m n e  p o z n a n .u  się cz łonk ow  
i s y m p a t y k ó w  /  v iązku.

W y b r a n y  Z a r z ą d  wzią ł  się już dość energiczn ie  do pracy,  u r u ­
c h om ia jąc  Sekcje:  O św ia towo- Kul tu ra lną ,  P ra so w ą  i Po rad  P raw n y c h ,
tak sam o  s t rona  f inansow a O d d z ia łu  dzięki  s t a ra n io m  sk a ib r . ik a  kol.
K a mińskiego zna cznie  się poprawia ,  i jeżeli cz łonkowie  O d d z ia łu  n a ­
dal  b ę d ą  w p ł a c a ć  regula rni e  sk ładk i  cz łonkowskie ,  to O d d z i a ł  będz ie  
mógł  wie le  p ra c  p rzed s ięw z ią ć  d la  d o b ra  naszego za w odu  i d la
wszystkich .

S ie d z ib a  O d d z ia łu  mieści  się p rzy ul, Jag ie l lońskie j  3;5 telefon 
10-22 98, godziny u rzędow e codziennie ,  od 14-15-tej.

Strzały do dzieci.
Pod p o w y ż s z y m  t y tu ł e m  u K a za ł  sio w h p c u  w .K u r j e r z e

W a r s z a w s k im “ a r t y k u ł  p. J a n a  C ze m p iń sk ieg o ,  k tó r y  w g o r ą ­
c em  i j a k ż e  s łu s z n e m  oburzen iu  w s k a z u j e  na  i s tn ie ją cą  lukę
ustayŻMęiawstwa, p r o t e s tu ją c  p r z e c iw k o  sa m o s ą d o m  c ie m n y ch  
u zb r o jo n y c h  d o zo rcó w  leśnych.  Art}  k u ł  p. J .  C z e m p iń s k ie g o  
p o d a j e m y  p o n iż e j  p ra w ie  w ca łości ,  l icząc,  ż e  p o w ró c e n ie  do  
t e j  sp r a w y  w p iśm ie  w ychow aw ców ,  k tó r z y  w s ta tu c i e  s w e ­
go  Z w ią z k u  m a j ą  o b o w ią ze k  u brony  in te re só w  dzieci ,  zw r ó c i  
w ięk sz ą  u w a g ę  c zy n n ik ó w  m ia ro d a jn y c h  i p r z y ś p i e s z y  n a l e ż y t e  
za ła tw ien ie .

R e d a k c j a .

P rze d  ki lku dn iami  obiegła  p ra sę  n o ta tka  tej treści,  rŚ dwaj
ch łopcy  zbieral i  w las ku b ie l ań skim,  za cytade lą ,  drzewo,  co jest z a ­
kazane.  Na  w idok  dozorcy,  ch łopcy  poczęl i  uc iekać .  Nie ucieł li: d o ­
goni ły ich kule  z broni  dozorcy O b a j  ch łopcy  odnieś l i  rany.

Nie są to p r z y p a d k i  wyją tkowe .  P rz e d  p e w n y m  czasem,  w p e w ­
nym  les ie w okol icy P ;ot rkowa,  do zo rca  zas t r ze l i ł  dwoj e  dzieci ,  zbie*
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ra jące  jago dy  czy gizyby.  N ie d a w n o  dostał '  ku lę  W p 'n c a  w j r o ś t e k  
który  k ra d ł  węgie l  ze s k ł a d ó w  kole jowych.

Na  wsi b y w a ją  dość  częs te  w y p a d k i  s t rz e la n ia  do ludzi  s tar  
szych i do  dzieci,  zbi er a j ąc ych  w L s a c h  jagody,  gr zyby  czy drzewo,

M am y  tu d w a  fakty:  po pierwsze ,  i i  dość  częs to dzieci  (i s t a r ­
si), w b r e w  za k az o m  pope łn ia ją  k i a d z i e ż e  leśne
  Powt^re:  w b re w  p ra w u  p rz y p ad k i  p o d o b n e  są  k a r a n e  drogą
s am p sąd ć  w. K a r a n e  są  przez  na jwyższy  i n a d e r  rzadki  w sąd ach  w y ­
m iar  kar y  przez s tosowani '  bez  ś l edztwa ,  bez  d o c h o d z e n i a  sądow ego  
bez  obrony —  kary  śmierci

Jest  w tern coś pot wornego .  M o żn a  wyrazić  zdziwienie ,  czem u 
w kra ju  o wysokiej  kul turze ,  jak  Polska ,  nic wys tąp i ły  p iz ec iw  tym  
bez prawiom,  dz ik im  sam o s ąd o m ,  organizacje  opieki  nad  dziec im,  wśród 
k tórych istnieje przecież  zo r g an izo w an a  op .eka  n a d  dzi ec k iem  wy- 
s t ęp n em .

Stoimy n a  tw a r d y m  gruncie  po tępi en ia  wszelkiego w y s t ęp k u  
a z a te m  i kradzieży.  Nie  p ró b u jem y  w y su w ać  zn a n y ch  b a d a c z o m  dziec 
w ys tępny ch m otyw ów  kradzieży,  spe łn i a n y c h  przez  dzieci.  Nie b ę d z ie ­
m y wysuwa l i  a rg u m e n tó w  ciemnoty ,  n ieod po wiedz ia lności  moralne ,  
i częs tego w  tych w y p a d k a c h  n a k a z u  rodzic  w czy opieki.  N a k azu  t e ­
go rodzaju ,  iż dziecko chętnie j  spełn ia  k ra dz ież  w les ie 'c zy  inną ,  a n i ­
żeli m a  się n a r aża ć  n a  bicie,  g łodzenie  i inne  udręki.

P o m iń m y  te wszys tk ie  ar gu menty ,  d io b iazg o w o  z b a d a n e  przez  
tych,  k tórzy bl izko s tyka ją  się z przes t ępczości ą  dzieci .  W b r e w  dz i ­
s iejszym,  s to s o w an y m  w c a ły m  święcie ku l tu ra ln y m  met odom  w ysokie- 
go i rozum ne go h u m an i ta ry zm u  w s to s u n k u  do dzieci,  czy s tarszych,  
sp ró bu jm y  być bezw zg lędnym i  i su rowymi sędziami ,  s to jąc  na  gruncie,  
iż dz iecko w y s t ę p n e  zas ługu je  na  wysoki  w ym ia r  kary.

Niechaj  n a m  i w tym p r z y p a d k u  ktokolwiek wskaże ,  laki  ko ­
deks  i w j ak im  kra ju  p o z w a b  s tosować do dziecka,  k ra d n ące g o  jago dy 
grzyby czy gałęz ie  w  lesie — karę  śmierci?

J e d n a k  zw ycza jowo to s t r a szn e  p ra w o  śmierci  pozos tawiono 
w Polsce  w rę k a ch  dozorcow,  leśników,  s t różów i t. p., na leż ący c h  
p rz ew aż n ie  do ludzi  c iemny ch ,  n i er zadko an a l f ab e  ów.

Ci ludzie  nie są  winni .  Oni spe łn ia ją  d an y  im nakaz .  Pow ie ­
r za j ą  im obronę  d o b y tk u  leśnego,  d a j ą  broń w rękę  i n a k a z u ją  s trzelać 
n aw e t  w  tak ich  n i ew innych  p r z y p a d k a c h ,  gd y  d z ;ec ko  u c i ek a  z d z b a ­
nu szk iem  poziomek.

Czyż to nie potworne ,  gdy  dziecko z j agodami  w ręku  ponosi  
śmierć  lub  conajnmiej  ka l ec two  za  taki  występek?
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Jeś 1 ’ chodz i  o obow iązujący  u nas  kodeks ,  p ra w o  prz ewiduje  
użyc ie  broni  w obron ie  życia własnego.  Jest więc  zrozumiała,  gdy  u- 
zbrojony stróż leśny  s t rze la  do k łusow nika  czy do l u d z 1 rą b ią cy ch  
d rzew o  w cu d zy m  lesie,  o ile z łoczyńcy w y s t ęp u ją  w obronie  swej 
czynnie  i m ogą za graż ać  życiu dozorcy.

A le  s t rze lać  do i jciekającego dz iecka  z g rzybam . ,  po ~iomkam 
czy z w iąz ką chrustu?.,  - ■■■ • •

...................... Jan Czempiński.

Z zyaa  zakładu na Kresach Wschodnich.

Na terenie  w o jew ódz tw a  w a rszaw sk ie g o  d z i ęk ’ i n t ensywnej  d z i a ­
łalności  tu t e j szych  sp o łeczn ików  z p a n e m  w o jew o d ą  Beczkow icze m na 
czele,  p o ś w ięc a j ący c h  się p ra cy  w dz ied zinie  opieki  społecznej ,  p rz ed  
d w o m a  la ty  powscał  M ięd zy k o m u n a ln y  Z w iąz ek  O p i e k u ń c z y  W o j e w ó ­
d z tw a  Nowogródzkiego,  k tó ry  u t r zy m u je  szereg za k ła d ó w  opiekuńczo- 
w y c h o w a w c z y c h  dl a  różnych kategorj i  dzieci  płci obojga.

Jed n y m  z n ich  jes t schroni sko dla  chłopców w A d a m p o lu ,  w p o ­
wiecie nowogródzkim,  z życia k tórego p ra gnę podać  sk ro m n ą  garść  uwag.  
Z a k ł a d  n asz  położony j e s t  w o ś ro dku  daw n eg o  m a ją tk u  A d a in p c l ,  k tó ­
ry, po uzys kaniu  Niepodległości ,  zos tał  rozpa rcelow any:  a poszczególne  
dzi a ł k i  n a d a n e  o s a d n ik o m  wojskow ym. C a ły  teren  z a k ła d o w y  o b e jm u ­
je około 18 h., z czego .4 h. łąk,  6 z iemi  ornej,  4 sadów,  a na  p o zo s ta ­
łej prz es t rzeni  ro zmiesz czone  są  z a b u d o w a n i a  za k ła d o w e ,  w sk ł ad  k tó ­
rych w c h o d zą  n a s t ę p u ją c e  budo wle :  2 pięt rowy g m a c h  -nt erna towy ,
I p ię t ro wy g m ach  szkolny i adm in i s t r acy jny ,  stodoły,  stajnie,  obory,  
drwalnia ,  lodownia ,  elekrownia.  T e n  p i e r w s . y  pr zed  rokiem został  czę­
ściowo zn iszczony przez  pożar,  to też w b i eżący m  roku ko szt em bO 
tys ięcy złotych zos ta ł  k o m p l e t m e  o d re s ta u ro w any .

W  za k ła dzi e  a d a m p o l s k im  p r z eb y w a  130 ch ło p có w  w wieku 
szkolnym,  poch o d zący ch  p r zew ażn ie  z wo jew ództ w a nowogródzk iego.  
W y c h o w a n k o w i e  nas i  90!Ł s ieroty z u p e łn e  i półsieroty,  pozosta l i  p o ­
s i ad a j ą  obojga  rodziców,  ale ży jących  w tak ich  w a ru n k ach ,  że nie są 
w s tan ie  sw y ch  dzieci  u t r z y m y w a ć  j na leżycie  w y c h o w y w a ć

W y c h o w a n e k  po przyięciu  do z a k ła d u  p r z e b y w a  aż do u k o ń ­
czenia  szkoły pow szechne j  i 15 lat  życia,  poczem  zosta je sk ie ro w any  
do odpow iedni e j  szkoły  zawo do wej ,  w zależności  od zamiłowan ia ,  zdol ­
ności i p rz yda tnoś ci  zawo dow ej ,  nie z ry w a jąc  j e d n a k  k o n ta k tu  z za- 
k ład e  m macierzys tym,  aż do u k o ń czen ia  z a w o d u  i u sam o d z ie ln i en i a  się.

Jeśli chodzi  o sposób k szt a ł cen ia  ogólnego w y chow anków ,  to 
n a u k ę  w za kres ie  p ierwszy ch  cz terech od dzi a ł ów  po b ie ra ją  na  miejscu,  
a oddzia ły  V, VI, Vll uczęszc za ją  do szkoły powszechne j ,  odległej  o 3 km.
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P on ieważ  w y c h o w a n k o w i e  po ukończeniu  szkoły  po w sze c h n e j  
k ierowani  są  do szkół z a w o d o w y c h — przeto  na  miejscu ' ad n y c h  w a r s z ­
ta tów m a jąc y ch  na  celu p rz ygo to w an ie  zaw odow e  nie  prowadzimy.  M a ­
my j ed n ak  komplet  narzędz i  szewckich i s to larskich ,  oraz od pow ied n ie  
pomieszczen ia ,  gdzie  u s k u teez n iam y  własnem i  si łami  d r o b n e  reperacje ,  
t a k  obuwia ,  jak również  sp rzętów i mebl i  za i t ładowych.

Personel  z a k ła d u  s t anow ią  k ierownik,  l ek ar z-p rzy jezdny  prefekt ,  
4 wy chow awców,  sani tar juszka,  gospodyni ,  oraz 8 osob s łużby  niższej,  
n ie  l icząc per son elu  nauczycie l ski eg o b ędącego  n a  e tac ie  ku ra to i jum.

Jak z po wyższego  widzimy,  pość osób s łużby niższej,  w s tos un­
ku do pra c  i p o t i zeb  z a k ła d o w y ch ,  jes t wpros t  znikoma,  zwłaszcz a  
gdy w eźm ie m y  pod uw agę,  że osoby te o b s łu g u ją  kuchn ię ,  pra ln ię,  
p iekarnię ,  chlewnię ,  go spodar s tw o  rolne, oraz  e lektrownię.

Dzieje się to dzięki  temu, że w życiu nas zego za k ła d u  s tosu je­
my jakn a jda le j  idący w spół ud zi a ł  wTy c h o w 0 ńców w p racach,  m a jący ch  na 
celu za spoko jen ie  co d z ie n n y ch  po tr ze b z a k ła d o w y ch .  W' ych o d z im y  z za ło- 
zenia ,  że j ak  wszystkie  inne  czynniki ,  tak i p ra ca  jes t c zynn ik iem  w y ­
ch o w aw c z y m ,  że cz łowieka w y c h o w u ją  n ie ty lko  rodzice,  a w d a n y m  
w y p a d k u  k ie rownik  z w yc how aw cam i ,  n ie ty lko szkoła,  a le  wszys tek  
m a te r j a ł  go o taczający .  W y c h o w a n k o w ie  nas i  w zależność" od wieku 
i rozwoju fizycznego sp eł n ia j ą  ochoczo i wesoło sze reg  czynności ,  w c h o ­
d zą cy ch  w zak re s  c o d z ie n n y c h  pot rzeb  za k ła d o w y ch ,  a więc  z a n r a t a -  
j a v okurzają ,  myją,  szorują,  s ty k a ją  «ię z kuchn ią ,  pra ln ią ,  a w lecie 
p o m a g a j ą  w ogrodn ic twie  i rolnictwie.  W sz e lk ie  pra ce  w y k o n y w a n e  
sa  d rogą dyżurów,  do kt órych zg ła sza ją  się sami  w y c h o w an k o w ie .  Jed ­
nostki  prac u k ł a d a n e  są  przez  w y c h o w a n k ó w  w s p ó l r . e  z w y c h o w a w ­
cami .  T ą  d ro yą  s t a ra m y  się w y c h o w y w a ć  ludzi p rz y g o to w an y ch  do 
życia,  tą dr og ą mogl iśmy zdobyć  p ew n e  oszczędności ,  za k tóre z b u ­
d o w a l i śm y  p i ęk n ą  scenę,  n ab y l i śm y  5 l am p o w y  a p a r a t  r a d jo w y  za 
1.400 zł., tą d ro gą  m ożem y p r e n u m e r o w a ć  10 pism dziecięcych i m y ś ­
leć o za łożeniu  wzorowej czyte ln i  dziecięcej .  W y c h o w a n k o w i e  nasi
0 tern w ie d z ą  i 7. tego b a rd zo  się cieszą.

P o d  w zg lę d em  sys temu pupi le  nasi ,  w za leżności  od wieku
1 poziomu um ys łow ego  podz ir le ni  są na  cz tery  g ru py  n a  czele k tórych 
s toją w y ch o w aw cy .  K a żd a  g ru pa  p o s iad a  swoją  sypialn ię .  Sala r e k ­
reacy jna  i j a d a ln i a  są wspólne.  Posiłki  s p o ż y w a m y  cztery razy d z ien ­
nie. J a d a m y  to, co naj lepie j  lubimy,  to co n a m  daje  nasza  z iemia  
n o w o g r ó d z k a  i co od kołysk i  jeść p rzywykl iśmy,  a więc; pod różne- 
mi pos tac iami  z iemniak i ,  kasze,  m arc hew ,  buralii ,  kapus tę ,  brukiew,  
fasolę, groch ltp. Mięso m a m y  trzy razy w tygodniu,  p rzew ażn ie  z w ie ­
przy u tu czo n y ch  przez  s a m y c h  siebie.  S am o  mięso nie wie lką  n a m  
sp raw ia  radość,  ale po zabiciu każd eg o  wieprza,  m a m y  kiszki,  k ie łbasy,
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sa lceson,  a do tego, aż  się uszy t rzęsą  J a d a m y  \vszyscy z jednej  
k u c h  ni, ż a d e n  z p racow ników  odozielnej  k u c h n i  nie pro wadzi .

C o d z ienne  życie naszych  w y c h o w a n k u w  mo n a  podzie l ić  na 
d w a  zasadn icze  okresy;  okres życia  szkolnego i ok res  życia  po zaszk o l ­
nego.  W  szkole w y c h o w an k o w ie  p r z e b y w a j ą  pod w y łąc z n ą  op. .  ką n a ­
uczycie ls twa,  p o za  szkolą  po d  o p iek ą  w y c h o w aw c ó w .  K on tak t  
i w sp ó łp ra cę  z n au czy c ie l s tw em  u t r zy m u jem y  jaknajsc iś le j .  Szkoła,  
j ak  zresztą  z jej o b o w iąz k ó w  i z a ło ż e r . a  w y n ik a  w y p e łn i a  w y c h o w a n ­
k o m  czas  nau k ą .  P o z a  szkołą  w y c h o w a n k o w ie  o d ra b ia j ą  lekcje,  sp e ł ­
n ia ją  dyżury,  sp ę d z a j ą  czas  na  p o g a d a n k a c h ,  śp iew ,  , muzyce ,  a lb o ­
w iem  posiadamy'  w łasny zespół  mandol in is tów,  ha rcerze  biorą udz ia ł  
w grach i z a b a w a c h  na powiet rzu,  lub w razie słoty s łucha ią  o d p o ­
w ied n ich  a udycy j  r ad iow ych.  W  porach wieczo rowy ch zć a tw iam y  
szereg sp ra w  na tu ry  sDołecznej,  lub p r z e p r o w a d z a m y  p ró b y  i p r z e d ­
s taw ien ia  teat ralne.

T e  os ta tn ie  m ocno  nas  absorbują ,  a lbow iem nasze  kółko  kul tu ­
ra lno-oświa towe ani  jednego  święta,  lub rocznicy narodowej  nie p rz e ­
puści  p łazem .  O s t a tn io  w dniu  II l i s topada,  poza  oko. icznościową 
p o g a d a n k ą ,  w y g ła s z an iem  w erszy i dek lam acy j ,  muzyki  i śp iewów,  
o d e g r a n a  zos ta ł a  k o m e d y j k a  w t rzech o d s ło n a c h  p. t. „P o l sk a  już wo l­
na" .  W d w a  dni  potem uczci l i śmy pa t ro n a  m łodzi eży  świętego S t a ­
n i s ł aw a  Kostk  N a  Boże N a ro dzen ie  p ro jek tow a ne  jes t „Bet leem Polskie".  
N a  k a ż d ą  oroczystość  p r z y b y w a  do nas  sporo  gości z okol icy,  zw ła sz ­
cza o s ad n ik ó w  wojskowych,  d la  k tórych p odw oje  na^ze  chętn ie  o twie­
ramy.  W n iedzie lę  i św ię ta  z p a r a d ą ,  bo  z werb lem,  muz yką  idzi e­
my n a  n ab o ż eń s tw o  do kościoła par af j a l neg o .  W  kościele bez  nas  
jes t  g łucho  i pusto,  bowiem w szy scy  nieomal  w y c h o w a n k o w i e  nas i  s t a ­
nowią  j ed y n y  chór  t amte js zy  parafj i ,  z r esz t ą  poza  n am i  wszys tk ie  ro ­
d zi ny w y z n a n i a  rz ym sko-katol ick iego,  należ ące  do tej parar j i  m ożna  p o ­
l iczyć na pa l ca ch .  W  n ied z ie lę  i świę ta ,  a w czas ie  w a k ac i i  i W dr,i 
po wszednie ,  u r z ą d z a m y  wycieczk i  do lasów,  rzek i innych  godnych 
zw ie d za n ia  miejsc,  z a b ie ra j ą c  naj cz ęś ci t ]  ze soba posi łki ,  p rz y rzą d y  
do gier i zabaw,  a p a r a t  fotograf iczny,  oraz i n s t rum en ty  muzyczne.  Dla 
ch ło p ak ó w  jest  to n . e ty lko  rozry*wka, n ie ty lko  sensac ia ,  ale popis,  k tó ­
ry wb i j a  ich w dumę,  że są  w y c h o w a n k a m i  sch roniska  dla sierot,  zw ła  
szcza wtedy,  k ied y  na  odgłos  muzyki ,  lub  śp iew u b i eg n ą  setki  dzieci  
i do ros łych  ludzi z okol icznych wiosek i krzyczą:  „ad a m p o l sk ie  s tuden -  
ty i d u t “.

W ś r ó d  per sonel u  z a k ł a d o w e g o  n i e m a  n a jm nie j szego  rozdźwięku,  
wszyscy tworzymy j a k b y  j e d n ą  do b rz e  zg r an ą  ro dz in ę  i to ty lko u p rz y ­
jemnia  n am  ciężką p rccę  w y c h o w aw c zą .  Z a b i e r a j ą c  dziś glos o tern, 
j ak  ży jem y i p r a c u j e m y  tu na  k re sach ,  czynie to dlat<go, aby z a c h ę ­
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cić S z an o w n y ch  kolegów i ko leża nk i  do w ypow iedzen ia  się za p o ś r e d ­
nic tw em  „W ychow aw cy"  w sprav. ie, co i jak  robi się gdzieindzie j  z j e d ­
nej s t rony,  a n a s t ę p n . e  a b y  obal ić  n ies łu szne m n iem an ie  wielu  wrycho- 
w s w c ó w ,  zw ła szcza  poszuku jąc ych  pracv,  i e  „kres>i to d la  w y g n a ń ­
ców losu” z drugie j  st rony.

/ lenryk Poszwiński

Zjazd K ierowników Zakładów Opiekuńczych 

W ojewództwa Nowogródzkiego
Z  in ic j a tywy  Z a r z ą d u  M ię d z y k o m u n a ln e g o  Z w i ą z k u  O p i e k u ń ­

czego W o je w  dztwa  N ow ogr ódzk iego  o d b y ł  się w dniu  14|X b. r. zjazd
k ie ro w nik ów  z a k ła d ó w  opiekuń cz ych ,  u t r z y m y w a n y c h  przez Z w iąz ek .

Z j a z d  zagai ł  P rezes  Z a r z ą d u  Z w i ą z k u  p. Sochac k i  d łuższem
przem ówien iem ,  zaznac za jąc ,  iż u tworzony  n i ed aw n o  Związek po s taw i ł  
sobie za  cel podnieść z a g ad n ien i e  opieki  zak ła dow ej  n a  wyższy po 
zium niż do tych cz as ,  k i edy  z a k ł a d y  u t r z y m y w a n e  były  p rzez  po ­
szczególne powiaty,  przyczem zagad n ien i a  opi e l  i społecznej  by ły  t r a ­
k to w a n e  na  o s ta tn im  planie.  Z a r z ą d  Z w ią z k u  chce  w Z j e ź d z :e w i ­
dzieć  zam kn ięc ie  p ierwszego o rganizacy jnego okresu is tn ienia  Z w iąz k u  
i o twa rc ie  okresu  n a c ech o w an eg o  po głęb ien iem i p odn ies ien iem  na
wyższy poziom p ra cy  w ycho waw cze j ,  Z a r z ą d  Z w i ą z k u  u w a ża  za n ie­
zbędne  o d b y w a ć  tego rodzaju  z jazdy  per jody czne ,  by  p rzy w ym ian ie  
p o g lądów  n a  a k tu a ln e  t em a ty  i w p ro w ad zen iu  tej samej  rodz innej  a t ­
mosfery,  k tó ra  w in n a  p a n o w a ć  w z a k ł a d a c h  jak o  t ak ich  —  spełn ić  
jaknaj lep ie j  z a d an ie  w y c h o w an ia  młodzieży,  l icząc się p rzy tem  z tern. 
t r u d n em i  w a r u n k a m i  gospo da rczemi ,  jak ie  obs er w u jem y  na  wsi k r e ­
sowej .

O b e c n y  n a  Z jeźd z ić  w towarzys twie  N acze ln ika  W y d z ia ł u  
Op iek ,  Społeczne)  p. O s iń rk i eg o  — W o j e w o d a  Nowogródzk i  p. Z.  Becz- 
kowicz  sc h a ra k t e r y z o w a ł  rolę władz  nadz o rcz y ch  nad  zw iązkiem,  z a ­
pew nia jąc ,  i i  w y t r w a ł a  p r a c a  w Z a k ł a d a c h  może za w sze  liczyć na p o ­
moc w ład z  p ań s tw o w y c h .

N a s t ę p n ie  w y s łu c h a n o  refera tu  p. J u n ce w icza  — u rz ęd n ik a  
W y d z ia łu  O p iek i  Społecznej ,  n a  tem at  ak tu a ln y c h  z a g a d n ie ń  w y c h o ­
w awczych.  R efe ra t  był  ujęty,  jako omów ienie  i w ł a s n a  oce na n ac ze l ­
nych  za s ad  wyc how aw czy ch ,  N ad  re fe ra tem w y w iąza ła  się dyskus ja ,  
której  p u n k t  c iężkości  skon ce t row ał  się n a d  za gadn ien iam i :  w y n a g r o ­
dzen ia  w y c n o w a n k ó w  za  p ra cę  w g o spodar s tw ie  zakładu,  organizacj i  
i za k resu  opieki  lekarskiej ,  oraz z zekresu ( 'głębokości ) po dz ia łu  w y ­
ch o w a n k ó w  na grupy d la  ce lów wycho waw czych ,



N as tępn ie  Prezes  Zarządu Z w i ą z k u  mówił  o s p ra w ach  o r g a n i ­
zacy jnych  —  za kres ie  u p ra w n i e ń  ki erow nic tw a i s to sunku  do Z a r z ą d u  
Z w iązku .

K ier ow nik Biura  Z w i ą z k u  p. Ch icew ic z  omówił  ak tua lne  z a ­
gad n ien ia  b u d  t e tow o-r achunkow e  i gospodarcze  — pre cyzu jąc  o b o ­
wiązki  k i erow ników za k ła d ó w  w tym zakres ie.

W końcu w ys łuchano  re fera tów p. H ry szk iew iczow ny  kiero- 
rownic zk i  schroniska  d la  dz i e w czą t  w Zdzięc io le  oraz  p. Poszwińskie-  
no kierow nika  s ch r o n is k a  d la  ch łopców w A d a m p o l u  na  tem at  u d z i a ­
łu w y c h o w a n k ó w  w pracach ,  m a jąc y ch  na  oelu za spoko je n ie  pot i eb 
g o s p o d a rc zy c h  Zakładu.  W  w yn iku  dyskusj i  uznano,  że p o ż ą d a n e m  
|ss t  s tosowani .:  tej p ra cy  w j a k n a j s z e r s z y m  zakres ie ,  g ra n ic ą  w inna  
b yć zdolność  f izyczna i od p o w ied n i^  miej sce  w ro zk ładzie  dnia ,  waż- 
nem jest  odpow iedn ie  zo rgan izo w an .e  p racy  na  p łaszczy: :n i r  radosno-  
zabaw ow e j  wreszcie  k o n iecz n y m  jest  dob ry  p r z y k ła d  w p racy  ze s t ro­
ny w yc h o w aw c y .

W  w olnych w n io sk ac h  p. Poszwiński  po dn iós ł  pot rzebę zórga- 
m z o w a n ia  w N ow ogrodczyźm e  odd zia łu  Z w i ą z k u  W y c h o w aw c ó w ,  p o ­
czerń Z j a z d  zamknię to .

Centi a lizacja  Op leki na d z iećm i i mł. na te r e n ie  woj. N ow ogr.  
u jęta  p rzez  Z w ią z e k  Op., jest  w ie lk im  k rok iem  naprzód  w k ierunku  
jej u le p sz en ia

D o ty c h c z a s  w  kraju je d y n ie  na te r e n ie  woj. k ie le c k ie g o  
stn ie je  p od ob n a  -nstytucja.

Z arząd  Z w iązku  W y c h o w a w c ó w  z rad ośc ią  p rzyją ł w ia d o m o ść  
o od b y tem  z je z d z ie  k ie ro w n ik ó w  i z c a łe g o  serca  :yczy p o m y śln eg o  
ro zw o ju  p o ż y te c z n e j  pracy.

Szkoda, ż e  p ro je k to w a n e  z o r g a n izo w a n ie  N o w o g r o d z k ie g o  
O ddz. ,łu Z w 1 jzku n ie  zo sta ło  z a p o c z ą tk o w a n e  na z jeżd z ie ,  tem-  
bardziej ż e  brali w m e m  u d z ia ł  c z ło n k o w ie  rz ecz y w iśc i  n aszego  
Z w iązku

T rudno b ę d z ie  zeb ra ć  s ię  p o w tó rn ie  sp ec ja ln ie  dla zo rg a n i­
zo w a n ia  O d d zia łu  a n astęp n y  Z jazd  za p ew r  .e  o d b ę d z ie  i ; ę n iep ręd k o

0  warunki pracy w zakładach wychowawczych

S p r a w a  p łacy  w y c how aw ców ,  ich godzin  w o lnych  wakacyi  
tire jest  d o tąd  prawie  n igdzie  u re g u lo w an a  mimo że za w ód  w y c h o ­
w a w cy  s t awia  z na tu ry  rzeczy takie  t r u d n e  w y m a g a n ia  sw ym  p raco ­
w n ik o m  jak  prawie  ża den  irtnyl s tałe  wsp< 'n e  m ieszkan ie  w z a k ł a ­
dzie dla dzieci ,  (częs to w d y żu rce  w sali sypia lnej  dzieci) rezygnowa-



nię  Z godzin  wo lnych  w k ażde j  sytiiacji,  w> której  lego dob ro  dzie clta 
wymaga ,  s pędzen ie  właśn ie  św ,ąt  razem z dziećm i ,  a nie ze s w o ; |  ro­
dziną,  oraz w zasad zi e  wspólne  jedzenie,  tej samej  skromnej  s t rawy
z dz iećmi  zak ła dow en . i

W y n a g ro d z e n ie  p ien iężne w y c h o w a w c y  - wynos i  w niek tó rych 
z a k ł a d a c h  30—50 zł. obok  u t r zy m an ia .

Z n a n e  n a m  są  zakłady,  w kt órych w y m a j ą  się od w y c h o w a w ­
ców, by  w t. zw. 2 godzi nac h  w o lny ch  dzi enni e  nie wychodzi l i  z z a ­
kładu.  W in nych  z a k ła d ach  niema ża d n y c h  godzin  wo lnych  z w y ­
j ą tk iem  pory pos i łku i j ed n eg o  p o p o łu d n ia  raz  n a  2 tygodnie .

P ra c a  w y c h o w aw c y  wśród g i o m a d y  dziec i wyczerpuje  
s iły ner wow e,  więc sp r a w a  godzin  w o lnych i w akacy j  jes t  tu tern
ważnie jsza .

W  tych w a r u n k a c h  zabie ra ją  się do w y c h o w a w s t w a  częs to lu­
dzie n iezda tn i  do  in nego  zawodu,  a l iczący na  m ie s zk a n ie  i bezp ła tne  
u t r z y m a n i :  w zakła dzie ,  j ak ieko lw iek by  ono było.  S p o ty k a m y  się
wciąż  z faktami ,  że dzie lniejsze  in te l igentnie jsze  j ednos tk i  o lepszem 
prz yg o towan iu  za w o d o w e m  o d p ł y w a j ą  s tale do  innych zawod ów

S p raw a  p rz e ry w a n ia  pr acy  przez  w y c h o w a w c ó w  jest  pa lącem  
z a g a d n ie n i e m  w całej  sp rawie  w y c h o w a n ia  sierot.

W  Niemcz ech  s t a ty s ty k a  p r z e p ro w a d z o n a  w tej sp rawie  w y k a ­
zała,  że okres  pracy w y c h o w a w c ó w  w z a k ła d a c h  wy nosi ł  p rzecię tn ie  
tylko 7V2 mies ięcy.  Stan  t en  mu ii wy wie rać  ba r d zo  u j em n y  w pływ  na  
dzieci ,  gd yż  sam o  poznan ie  całej  g ru pki  dziec i w zak ła dz ie  i p o z y s k a ­
nie jej z a u w a n l a  t rwa zwykle  około pół roku.

P a l ą c e m  się s ta je  uregu lo w an ie  tych spraw zapom oc ą  s p e c ja l ­
nego (ze w zg lę du  n a  w a ru n k i  pra cy )  rozporządzenia ,  k tó re by  n a k a z y ­
wało p ra c o d a w c y  zav terać  p i ś m ie n n y  k o n t rak  z w y c h o w a w c ą ,  w k tó ­
rym to kont rakc ie  b y łyby  uięte  wysok oś ć  pensj i ,  warto; c u t rz ym an ia  

n n esykan ia ,  god ziny  p ra cy  czynnej  w zakładzie ,  godzi ny  o b o w iąz ­
kowej  obecności ,  w ak acy j  i ogólną  u s t aw ę  obję te  świadc zen ia .

Jako naj sk ro m niej sze  wreszcie w y n a g ro d zen ie  nal eż ałob y z a ­
s tosować.

1) d l a  k ierowników zakładó w:
dla 100 dziec i  — kat. X szczebel a

łf 200 „ —  „ IX »* a
II 300 „ -  „ VIII a
łt d00 „ —  „ VII II a
Ił 500 ,, — „ VI fi a

p o n a d k_n O O l V ił a
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2) d la  wy cho wawc ów :

K a te gor i a  X  szczebel  a
3) Dla  w szys tk ich  -— au to m a ty c z n e  p r z e s u w an ie  J o  wyzszegn 

szczebla,  co t rzy lata.
4) M ieszk an ie  s łużbowe ża  op ła tą ,  p ro p o rc jo n a ln ą  do z a jm o ­

wanej  przes t rzeni ,  p o t r ą c a n ą  z poborów.
5) Życie  — za op ła t ą  w g fak tycznego  kosztu.

Kursy dokształcające dla w ychow aw ców

M inis t er s two  P i a c y  i Op iek i  S o o ł e c z m i  o rga n izu je  nowy,  IX 
z kolei Kurs  D o k s z t a łc a j ąc y  dla  czynnyct) w y c h o w a w c ó w  zak ła d ó w  
o p ie k u ń c z o -w y c h o w aw c z y ch  (np. bursy ,  in ternaty ,  s ch ro n is k a  t. p., 
nie przedszkolu)  d la  dziec i w wieku  s z ko lnym  i powyżej  ( p o d a n ia  w y ­
chow aw czyń ,  p ra cu jący c h  w p rzedszk olach ,  t. zw. o ch rom are k ,  nie b ę ­
dą uw zg lę dn ia ne ) ,  który rozpocznie  się d n ia  2 m arca  i t rw a ć  będz ie  
do d n i a  15 cz e rw ca  1921 roku z d w u n a s t o d n i o w ą  p rz e rw ą  W i e l k a ­
nocną.

N a  kurs ie  w y k ł a d a n e  b ę d ą  nas tępu jące  przedmioty:  1) Fizju-
logja,  p sycho logj a  i psychopato logia  dz iecka ,  2) za s ad y  higjeny  i r a to ­
wnic twa ,  3) p r a w n e  p o d s taw y  opieki  społeczriej ,  4) h is tor ja  w y c h o w a ­
nia  sierot,  5) n au k a  o Polsce,  6) w y c h o w a n ie  w za k ła d ach  o p i e k u ń ­
czych,  t>) p o d s taw y  w y c h o w a n ia  religi jnego,  8) czyte ln ic two dziec ince 
9) r a c h u n k o w o 1 ć, 10) w y c h o w a n i e  f izyczne z obowiązkowymi ćwicze­
niami,  I I )  rysunki  i zd obn ic tw o  (obowiązkow e) ,  12) rozrywki  i za ję ­
cia przy rodnicze ,  13) wycieczki  i zw ie dzan ia ,  ,.14) t e ch n ik a  widowisk 
dziec ięcych,  oraz cykl  od czy tó w  u zu p e łn ia ją cy ch  z d z iedz iny  z a g a d ­
nień w y c h o w aw c zy ch  i h ig j en i -znyc h .

K a n d y d a c i  na  kur s  powinni  p o s i ad a ć  od p o w ied n ie  w y k s z t a ł ­
cenie  ogólne,  s t w i e r d z o n e  ś w iad e c tw am i  szkolnemi  z u k o ń cz e n ia  7 klas  
szkoły  pow sze chne j ,  lub 4 k las  szko ły  ś rednie j ,  ew en tu a ln ie  z u k o ń ­
czen ia  p ań s tw o w e g o  sem in a r ju m  dl a  w y c h o w a w c z y ń  p rz ed s zk o ln y ch  
oraz w y k a z a ć  sie cona jmniej  cz te rol e tn ią  p racą  w z a k ła d a c h  op iekun-  
czo -wychow a ,vczych d la  dzieci  i młodzieży.

Do w ła s n o rę cz n y ch  p o d a  k a n d y d a t ó w  pow inny  być  o b o w ią ­
zkowo dołączone:

1) życiorys.
2) ś w iad ec tw o  w y k s z t a ł c e n i a  (mono być kopja  p o ś w ia d c zo n a  

przez U rz ąd  Wojew ód zk i) .  W razie zgubien ia  św iadec tw a  n a ­
leży za łą czy ć  zaświad cz en ie  d w óc h  v.karygodnych Osób.
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3) św iadectwo  p ra cy  (ilft lat')),
4) fotografju.
S łuchacze  Kursu mogą,  n a  za sadz ie  p o d a ń  instytucyj ,  w któ­

rych pracują ,  ew en tua ln ie  w ła sn o r ęcz n y ch  podań ,  p o p a r ty c h  przez  
U rz ąd  Wojew ódzki  względnie  Kom isa r j a t  • Rządu  — o t rzy m a ć  zwrot 
k o szm w  podróży  od miej sca  za m ie s z k a n ia  do W a r s z a w y  i z pow ro tem  
oraz  w drodze wyjątku  s u b sy d ju m  na koszty  m ie s zk a n ia  i u t r zy m a n ia  
w W a r s z a w i e  w wysokości  120 zł. miesięcznie,  w ypłacane  z  dołu.

W  p odan iu  na leży  p o d a ć  swój d o k ł a d n y  adres ,  gdy» w razie 
opó źn ieni a  s ek re ta r j a t  K ur su  będ z ie  z a w ia d a m ia ł  k a n d y d a t ó w  o p rz y ­
jęciu hezpo ś redn.o .

O s t a t ec zn y  termin ro zp a t ry w an ia  p o d a ń  przez  Kierownictwo 
K urs ów  20 lu tego b. r.

U W A G A :  P o ż ą d a n e ,  ab y  k a n d y d a c i  n a  K urś  p rzes tudjow al i  up rz ed -  
- nio n a s t ęp u ją ce  dzie ła :  „His tor ja  W y c h o w a n i a "  — Kota,

„W y ch o w a n ie  dziecka opuszczonego"  J. Cz. Babicniego 
f P o l s k a  S k ła dn ica  Po m o c y  Szkolnych,  W a r s z a w a ,  Nowy- 
Świat  33), „ Z a r y s  rozwoju f izycznego d z iec k a  D-ra 
J. Bogdanowicza  (Dom Ks iążki  Polskiej  —  W a r s z a w a ,  Plac 
T r z e c h  Krzyży Nr. 8).

1 . , , \

Spis uczestników kurs< w dokształcających dla wychowaw­
ców Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej.

I K U R S;

G a n o  J a d w g a ,  K o m p a n ie j s k a  Marja,  1 ick endor f  T a d e u s z ,  Mo- 
ikwa Aleksy,  Nicpoński  Józef, P ię tk a  Jadwiga,  P o łońs ka Eugenja ,  Spie- 

rer Ge tzel ,  P rze sz k o d z iń sk a  Irena T o m u l a  Aloizy Ludwik,  W a r n o  T e ­
kla, Ż a w ro ck i  Oska r ,  Rudn icka  Sab ina ,  R o z e n b a u m  Józefa, Kotowicz  
Jadwiga,  W e s o ło w s k i  Jan,  Chyła  A n to n in a ,  S t r za łkow ska  Sta n is ława,  
f e m k i n  M ag da le na ,  Mar kow ski  Karol ,  Lisiecki  Kazi mie rz ,  Chojeńsk i  

W incen ty ,  K acze r  Józefa,  Guzew sk i  Józef, ks iądz  Ciszowski  Jan,  Hoff­
m a n  M atylda

II K U R S:

Szyguła  Bart. onuej ,  L e lew sk a  Marja ,  Kajersztejn T auba ,  Sze- 
we lew.cz  Michla,  Gołoński  Jerzy,  D ą b ro w s k a  H e le n a ,  K amińsk i  Bole­
s ław,  s. G u z o w s k a  He lena .  B ihun Ołena .  G a łą z k a  Marja ,  Szymkiewicz  
Regina ,  P ł a z a  Wale r j an ,  Now icka Siefanja,  Jan i szew ska  Kazimie ra ,  s, 
Dunin  Marja ,  S t r o j no wsk a Z e n a jd a ,  s. H ur t l ieb  Janina ,  s. Szurlej  Mar-
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ja,  s. . ' iedziclska Lucja,  K ónigsbe rg  Szaja Abra in ,  s. M u ch a  Józefa,  Po* 
l ikier  A n ie l a  R o m an a ,  K łooska  Felicja,  V iew eg er  He lena ,  M ar c ink ie ­
wicz  He lena ,  S ag a lo w s k a  W a n d a ,  W ó jc i c k a  A nn a ,  U m ersk i  Leon,  Um- 
per ow mz Jan,  K o ł o d z i i j s k a  H e le na

III K U R S:
C h a d ry s z e w s k a  Czesława,  s. D u b y k  Marja ,  s. D u t k u n a s  W e ­

ronika,  s Fr iczyk  Michał '  l a ,  G r o h m a n  A n n a ,  Go l i chow ska  Janina ,  Ha- 
b ro w sk a  Marja ,  H int er egci  Jadwiga,  Janowsk i  llja. K ra n cL e rg  S y m a  
K en ig sb e rg  Leja,  s. K m o n k  Anie la ,  s. Kare t  Maty lda ,  s. Kess l inger  
A n n a ,  s. K o p c zy ń s k a  Józefa, s. Ko zim ór  Z.otja, K a żm ie rcz ak  Bolesław, 
Kra uze Bohdan,  Lewin Julja,  L ip cz y ń sk a  A n n a .  M ar c in o w sk a  Eugen ia ,  
M ieszkow ska  Marja ,  Nogaj  A gn ieszka ,  N ie d ź w ieck a  Z o t j a ,  s. Polok 
He l  ena,  s P ie k a rc zy k  He le na ,  R e in k e  A n to n in a ,  R u b ’n Gi t a ,  s. Stojek 
Franc iszka ,  s. S ta s iów  Marja ,  s. Szmid t  He lena ,  S ta n k iew icz  Marja,  
^ a d o w s k a  A d e la ,  Szm at iuk  A n n a ,  T r ą b c z y ń s k a  Michal ina ,  s. Tomasik  
I . a ta rzyna,  s. U r b a n e k  F lorentyna ,  s. W y len z ek  Julja,  s. W d c z k o  D o ­
min ka,  W r z e ś n io w s k a  Eleonora ,  W o j tk i ew icz  Z o fja, s. Z y m u ł  W a c ł a ­
wa, Z i e m k o w s k a  Marja ,  s. Michalak  Janina.

IV K U R S :

A n d e r s o h n  Marja ,  A m ie l  A b r a m ,  B a u m a n  Ma. ja ,  s. Błaszczyk  
Marta ,  Bogata  Cel ina,  Chru l  Zofja.  C ibo row ska  Marja ,  s. D o b ra k  M o ­
nika,  E len tuch  Mojżesz,  Fe lker  Zofja,  F ranck ie w icz  Inocenta.  G a j e w ­
ska Janina,  G ó rn y  Boles ław,  H a lb e r  C hana ,  H o r n  Salomea ,  H y s i a k  
Marja,  Jackiewicz  Olga,  J ag o d z iń sk a  Marja ,  s. Ja nusz ko  Mar ja ,  s. Ja ­
n u s z e w s k a  Ha l ina ,  s. K a sp r zak  R o m u a ld a ,  s. Korczak  Marja ,  K. l jan 
Jan,  K orb u t  Janina ,  s. Lassota  Janina ,  s. Leś  Jc refa, s. Lose  Zo ł j a ,  
L id z b a r s k a  Reg ina ,  M ar t i nek  Karol ,  M ą c z k a  Marja ,  s. Miś A n to n in a ,  
s. M u szk a  Józefa,  N au joka j t i s  He le na ,  Osk ie rko  Marja ,  O c z y k o w s k a  
Marja ,  O l ę d z k a  Zor ja ,  O s i e c k a  P e t ro re la ,  s. O s i ń s k a  Jan ina ,  s. Os-  
m ó L k a  W a n d a ,  P ie n iężna  H e le n a .  R u d k o w s k a  Mai  ja, s. R z ek ie ck a  
G abry je la ,  s. S iuda Ka zimie ra ,  s. Sko tn ic ka  A n n a ,  s. Szyme i sk a  A n ­
na,  s. Szlenk  Zof ia ,  s. Szuber t  Kazimiera ,  s. S zczepek  Zofja,  S t a n ’- 
s zew sk a  A n n a ,  S lypu ła  Franc iszka ,  Szo żd z iń sk a  A g n ie s z k a ,  UszpoL-  
wicz Zof ja ,  br. Wac.ławik Sebast jan ,  s. W ie c zo re k  Anie la ,  s Wi lus z  
Anie la ,  \Vyleżyńska Zofja ,  W asserzu g  Jadwiga ,  s. Zaród Marja.

V  K U R S:

s. Banasiewiez  W ła d y s ł a w ,  s. B adura  A n n a ,  Banach Kazimierz ,  
B ieńkow ska Stefania,  Bu tyn iec  1 eresa.  Cios Stefanja ,  Cjd ryn  Balbina,  
s. C w m e r  Magda lena ,  s. D ą b r o w s k a  W ład y s ł a w a ,  D om aszew icz  Ol  im- 
pja,  F ede r  Rachela ,  s. F ug as  Józefa, s G o ^ b s k a  Maria ,  s. Grzes ik
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Marja ,  Gers z t  Janina,  G ru s z c z a n k a  Aure l ja ,  G uze  Stefanja ,  H a lp e r  
Otyl ja,  J ak u b c z y k  Agn ies zka,  Józefowicz W  ktorja,  Jurenia  Ale ksandra ,  
Ja w orska  Broni s ł awa ,  Ja r io now sk i  F ranciszek,  s. K a m iń s k a  Paul ina ,  
s, K ' ’iling Marta ,  s. K o b y l a ń s k a  W a n d a ,  s.' K a m i ń s k a  S ta n i s ła w a 
s. K o m a r e k  F ranciszka ,  s. Kies  A n n a ,  s K o s m o w s k a  Stan is ława,  
s K u c h a r s k a  Janina ,  Kita Star isław, Kac Jochiel ,  Li sowski  Lucian,  
Lo rek  Rom an ,  Ł y c h  o w s k a  Jadwiga ,  s. Michał  Jadwiga,  M aczużanka  
W ik to r j a ,  Morawsk  Jan. Mieszkowski  Wacław,  Mecho wick i  Bohdan,  
s. Nowota rska  Karci ina ,  O lea r s k a  Marja,  P ł a r h c i n s k a  Michal ina ,  s. P i ­
szczek P au l in a ,  s. P ła c z e k  Jadwiga,  s. P rz y b y l s k a  Salomea,  R a s z e w ­
ski T a d e u s z ,  R ząd z iń sk a  G us taw a ,  S a b a t o w s k a  Bronis ława,  s. S a r n e ­
cka  Małgorzata ,  s. S kórs ka  Zofja,  s. Swięch Irena,  s. Sliż A n n a ,  Se- 
ku t  A lb in ,  S t r za łk a  Majer-Lejb ,  T e n e n b a u m  Marja ,  «. T a r m a n o w a k a  
W i k t o r a ,  s. T u r k a w s k a  Wiktor ja ,  s. Wojc ie chowsk a Jadwiga,  s. Wil­
czek Julja,  Wołos ik Marja,  W r z e ś m o w s k a  W ik to r j a .  Z a b ł o c k a  Zofja,
Zajd le r  Ruta,  s. Zi m rru r  Helena .

..

V I  K U R S
Br. A d a m c z y k  Stefan,  Bargielska Jadwiga,  s. Bardel  Z d z i s ł aw a ,  

B ia łczak Marja ,  Blut ren.h Leonja,  Bogatek T om asz ,  s. C h a d ry s z e w s k a  
Nata lja,  C h w a ś c n s k i  Bolesław,  C ycenas  A d a m ,  ( zepl ińska  Stefanja,  
Do m n.k W ł a d y s ł a w a ,  s. G a jd a  A n t o m n a ,  s. G ra b o w s k a  Nata l ja ,  s. 
G r a c z y k  Marja ,  G ru d z iń sk a  Debora ,  Ha jm ow  icz Zof ja ,  H e m p e l  Eugen-  
ja,  Iwaszk iew icz  A l e k s a n d r a ,  s. J ach le w ska  A n n a ,  s. J ęd rze jew ska  
B ron i s ł aw a,  s. K a p k o  Kaz imie ra ,  s. K a c z m a r e k  Zy ta ,  s. Karpowicz  
Cecylja,  s. K o s tań sk a  Marcel ina ,  K a rw a c k a  Maria ,  K o w a l sk a  Marja,  
s. K oz łow ska Ewa,  s. K re t sch m er  A n to n in a ,  s. K u b a c k a  Joanna,  s. 
Li eb thal  Franc iszka ,  s. Li lwin  A g n iesz k a ,  s. M ac  Alojza ,  Malon M a r ­
ja, Majer  Jan,  M icbal uk  Strzeż ys ława,  br.  Mióz Jan, br. Osłoń sk i  S t a ­
nis ław,  s. P e r k o w s k a  Wikt or ja ,  P ie n i ąże k  Mieczys ław,  Pil tz Karol,  
s. P ła t k o w s k a  Zof ja ,  P o k r z y w k a  Piotr,  Po lan  Ela, P rze ra dz ka  T eo d o ra ,  
br,  Sawie  ki Stefan,  br. Sl iwa Antoni ,  s. S aw u k iu as  Julja,  Skoczylas  
Stefa  nja, S łow ikow sk '  Mieczys ław,  Steńczuk F ranc iszka ,  s. S t a w ec k a  
L eopoldy na ,  Sw iąde r  Marcin ,  s. i ru szczyńska  Jadwiga ,  W ę g ro w s k a  
Le ..iora, W ig d o ro w ic z  R u ch la ,  s. W i tk o w s k a  Salo mea,  \  t k o w s k a  
Wilhel  mina ,  s. W o ź n i a k  Marja ,  s. Wójci cka  Ma ja, W olak  Jan, s. Z a ­
g ro d zk a  Julja,  s. Z a j a c Karol ina .  Z m u r k i e w i c z  Ka ta rz yna .

V I I  K U R S

S. A d a m i  iwna A lo  za, s. Bardel  Genow efa ,  s. Bias ion Marja,  
C a ry k o w a  K rys tyna ,  s. C i sa k ó w n a  He le na ,  C iu ła  W ład y s ł a w ,  s. Doro- 
ż y ń s k a  Stefanja,  D z ie w iszk ó w n a  He lena ,  F ran k fu r t sk a  Estera,  Fronczek
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Józefa, G o n t a r e k  Eugen ja ,  Jagielski  Jan, s. J an k o w s k a  S ab ina ,  s. Ja- 
roszczyk Helena ,  Jaks iówna  Wikt or j a ,  s. Kachn ik iewicz  He lena ,  Kar-  
puszko  A n n a ,  K l i szówna Anie la ,  K a la n o w sk a  Marja ,  Krystos iak  S ta­
nis ław,  s. L a n g e  Lucyn a ,  s. L eszczyńska  He lena .  Lipiec Ró^ i, Lipsz- 
te:jn Lazar ,  Lipszyc  Tola, Matus iewicz  Sta n is ław,  Mazurk iewicz  Marja,  
Moniuszko Leontyna,  Nowak Józef, s. O l s z e w s k a  An ie l a ,  P a d e r e w s k a  
M a r r j a n n a ,  Prokopowu-z  Zof ja ,  s. ' P .a se c k a  W ik to r j a ,  s. P odgórs ka  
Bronis ława,  Rab inow icz  Szejn e-Małka ,  R u a a k ó w n a  Jan,na ,  s. Ryży 
W a n d a ,  Soko łó w na  Scholas tyka,  s. S tudz ian ek  Marja ,  Tom czak  zef, 
W a l t e r  Jadwiga,  W i lczy ń sk a  Stan is ława,  W ł o d a r c z y k  Józef,  s. Wojcie­
c h o w s k a  Marja ,  s. W< cik Anna ,  Zdasier . i  >wna Stefanja ,  Z o c h o w s k a  
Józefa.

K URS O R G A N I Z O W A N Y  WE LWOWIE.

B ar tuze lówna W ale r j a ,  s. B ack Marja ,  s. B iedowna Zofja,  
s. C h m ie le w sk a  He lena ,  i ' y t k ó w n a  Marjc ,  br. F idura  Józef, s. G a j e w s ­
ka  Teof i la ,  s. G r o d z k a  Z u z a n n a ,  s. H a la  Anie la ,  s. H a lz e ró w n a  Ste- 
n n j a ,  s. H i a d i u k  A n to n in a ,  Joszko Ignacy,  s. J u m k  A na s t a z j a ,  s. K a ­
m iń s k a  Michal ina ,  s. K ą c ik ó w n a  Józefa,  K o m ck a  Leok adja ,  s. Ku- 
cz er ska  Olga,  s. Ku łynycz  A n n a ,  s. K u rz a w a  Stefanja,  K ury łowska  
A n n a ,  s. K ublnrówna  W e ro n ik a ,  s. M a ł e c k a  O k law la ,  M a i m a n n  M en ­
del, s. M a w r a c a łó w n a  W ero n ik a ,  s. Mikołaic.zyk Janina ,  s. Muż A n ­
tonina,  s. N o c k ó w n a  Rozal ia.  O.  Szaffa  E ugen jus z ,  s. P io t row ska 
Marja ,  br. P iot r zkowsk i  Jan, P o t a s c h e r ó w n a  Małka ,  s. P rom iska L e ­
onarda .  s. P r z e t a c k a  Zofia,  s. P y tk ó w n a  Marja ,  s. Py te l  Weronika ,  
s. R a d o c h o n s k a  Febronja ,  R a p p o r to w a  A m al ja ,  s. Róssówna A nna ,  
s. Smielska  E uk sen j  », s. So w ian k a  Bronis ława,  s S o ch ack a  Ludwika,  
s. S t r egów na  Stefar.ja,  S te inbock-D resne row a  Gi tla,  s. S tu d z iń s k a  Mar- 
ja, s. S zan iaw sk a  A nna ,  s. Szczygie lska  Zof ja ,  s. S zu b e r tó w n a  Me- 
lanja,  br. S z u l h a n  Cyryl ,  s. S z y m c z y k ó w n a  Ma, ja, br.  T e lm a  Józef 
s. Tepe rowicz  Jadwiga,  T o p a l s k a  S ta n i s ł a w a ,  Turkiewicz  Mikołaj ,  s, 
T y ty k ó w n a  |ózefa,  s. W i l e m s k a  A n n a ,  W m t e r - N e u b a n e r o w a  Regina,  
s. W o j t a s ik ó w n a  Marja ,  W r ó b le w s k i  Józef, W u n s c h  Tadeusz ,  s. Z i e ­
l ińska  Lu dw ika,

SPIS U C Z E S T N I C Z E K  R O C Z N Y C H  P A Ń S T W O W Y C H  K U R S Ó W  
S Ł U Ż B Y  S P O Ł E C Z N E J  D L A  D Z I E C K A

1928.

A n t c z a k ó w n a  Janina ,  Blusz czów na  L eo k a d ja ,  D o n a r s k a  Saturni -  
na,  F a l iń s k a  Marja ,  F a r j a s z e w s k a  Jadw iga ,  G a n d e c k a  Jadwiga ,  G r a ­
d o w sk a  Lucyna ,  H a m p l ó w n a  He lena ,  s. J a k u b o w s k a  Alojza ,  J ankow ska
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Genow efa ,  Kie l iszka Arna H j l e n a ,  s. K oz ło w ska  T d o d o z G ,  Kowińska 
Marja ,  N a w ro ck a  Zof ja ,  S i e n k iew icz o w n a  Stan is ława,  S ik o r ska  K a r o ­
lina,  s. S k o ru p sk a  t ,i]a, T o rz e w s k a  Janina ,  W a s z a k o w n a  Leoka d ja ,  
W ier zb ick a  Ha l ina ,  W o j t k o w s k a  Eleonora ,  Z a l e w s k a  He nryk a, Ziel iń  • 
ska  Marja .

1 9 2  9
Bielecka Zof ja ,  Bol imowska  Irena,  B ry ka l ska  Stanisława,  , łu­

k o w s k a  Irena,  s. ' Czepulewicz  Emilja,  D u b o w s k a  Irena,  S zu p l iń sk a  L u ­
cyna,  s. L eończuk  Reg ina ,  s. M achow czyk  Janina,  s. M a ń k o w s k a  H e ­
lena,  M a te j a k ó w n a  H e n ry k a ,  M a z u r - w n a  Janina,  M et lówna  Marja ,  Nie- 
m .e r o w s k a  A l e k s a n d r a ,  N o w a k o w a  Msi ja ,  s. N ow icka  Urszula ,  Fobie- 
r z a n ó w n a  Kata rzyna ,  s. Sztekiel  S tan is ława ,  W y s o c k a  Stefanja .

Odpowiedzi „Działu Porad” .
p. K. D. - w g  informacyj udz ie lonyc h  n a m  przez  Z a r z ą d  O d  

d zia łu  W a r s z a w s k ie g o  „H erb a tk i "  m a ją  być  u r z ą d z a n e  częściej .  N a ­
strój s ą d z im y  będ z ie  leszcze lepszy.

p. Z.  B. z L ip k o w a  — n a s t ę p n y  z kolei  IX kurs  d o k s z t a ł c a j ą ­
cy dla  w y c h o w a w c ó w  m a  być zo r gan izow any  w m arc u

p. W.  -— z P iń s k a  — warunk i  poda l i śm y w 3-m num erz e  ,, Wy­
ch o w aw cy " .

p, C h a b  — W sprawie  poruszonej  prz ez  P a n a  b ę d z ie m y  inter- 
w e n jo w a l i  w Minis ters twie ,  o rezul tac ie  powdadomimy l is townie

Odpowiedz' Redakcji
p. Z  — z M i lan ó w k a  — A r ty k u ł  Pański  w y k o rz y s t am y  w n a s ­

t ęp nych  num erach .
Kol. Si ze L w o w a  — Z a g a d n i e n i a m i  po ru szan em i  w liście b, 

in te re su je my się.  P roszę  o n ich nap i sać  do „ W y c h o w a w c y " .

Od Administracji.
A d m in i s t r a c j a  zw raca  się do wszys tk ich  p ren u m era to ró w  i cz łon­

ków Z w ią z k u ,  k tórzy n e o t rzymuj  ą „ W y c h o w a w c y 1, aby zechciel i  n a ­
tychmias t  po wiad om ić ,  p o d a jąc  d o k ł a d n y  swój adres.

Pros imy o odno wien ie  p re n u m e ra ty  n a  rok 1931.
Wszelkie  wpła ty  przyjmuje  Biuro Z w iązk u ,  codzienn ie  od godz.  

17 do 19 H i p o t e c z n a  5 (par ter )  lub P. K. O.  Kon to  Nr. 13892.
P r e n u m e r a t a  wynosi pół roczn ie  2 zł. rocznie  4 zł
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N A K Ł A D E M  P O L S K I E G O  K O M I T E T U  O P IE K I N A D  D Z I E C K IE M  

U K A Z A Ł  SIĘ NR.  13

Bibljoteki  Z a g a d n i e ń  Op iek i  n ad  M ac ie rzyńs tw em,  Dz iećmi  i M ł o ­
dzież ą  w Polsce,  pod re d ak c ją  Broni s ł awa Krako wskiego ,  N a cze l ­
n ika  W y d z ia ł u  Opieki  nad Dz iećmi  i Młodzieżą ,  Min is te rs tw a 

Pracy  i Op.  Społecznej .
M I C H A Ł  W a W R Z Y N O W S K I

..Opieka Wychowawcza nad Dziećmi upośledzonemi 
umysłowo"

W s tą p .  P ro g ra m  i m e to d y  n a u c z a n ia .  P o g a d a n k i i p ra c e  rę c z n e .  N a uka  ję z y k a  o jc z y s te g o .  N a u c z e ­

n ie  ra c h u n k ó w , ć w ic z e n ia  z m y s łó w . G ry , z a b a w y , g im n a s ty k a ,  ś p ie w . P rz y g o to w a n ie  z a w o d o w e . Z a ­

k o ń c z e n ie .  W yka z  S z k ó ł i Z a k ła d ó w  S p e c ja ln y c h  d la  d z ie c i u p o ś le d z o n y c h  u m y s ło w o .

129 stron. 23 rysunki w tekście Cena Zł. 5
Z am a w i a ć  i n a b y w a ć  p o w y ż s z ą  ks iążkę  m o żn a  w Po l sk i m Komi tec ie  Opi ek i  nad 

D z i ec k ie m ,  War sz awa ,  J a s na  I I ,  k o n t o  P. K O.  19219

S p o ł e c z n e  B i u r o  P o ś r e d n i c t w a  P r a c y

Z w i ą z k u  Z a w o d o w e g o  W y c h o w a w c ó w  Po lsk ich  Zakład>0w  

w y c h o w a w c z y c h

W a rsza w a ,  ul. H ip o tecz n a  Nr. 5 (parter) T e le fo n  519-03  

D O S T A R C Z A

w yk wa l i f ik ow an yc h  k a n d y d a t ó w  na s t anowi ska :

Kierown ików  (czek),  w y c h o w aw c ó w  (czyń) korepetytorów,  s e k r e ­
tarzy za k ła d ó w  w y c h o w a w c z y c h  dla  dziec i  i m łodzieży

Szczegó łow ych informacji m ożna zas iągnąć  
w biurze, codziennie  od 17 do 18.

P R E N U M E R A T A  R O C Z N A  „ W Y C H O W A W C Y "  D L A  N I E C Z Ł o N -  
K Ó W  Z W I Ą Z KU W Y N O S I  4 Z Ł O T E .  K O N T O  P. K. O. 13.892,

Redaktor: Wł. ŁOP1Ń. K1, V;, ia.rca. 2 W. ZflW. WYCHOWAWCÓW
D r u k a rn i a  P o w s zec h n a  w Pru szkowie ,  ul. C e d r o w a  14.




